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2 K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctin., 2l/ższyi.70 cm. amer

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z dostewą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Rekiamacye otwarte są woine od 
Spłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimiea* 

aycii listów nie uwzględnia.

1 0 h
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokraiycznaj.

Wychodź! codzienn ie o godzin ie 6 wieczorem .

R ed a k c y a  I A tim fnTstraeya 
K raków , D unajew sk ieg o  5.

'Telefon R ed ak cyi Nr. 396.
T elefon  A dm in istracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Maprzód Kraków.

D ział in se ra to w y ; 
ul. Gołębia L. 2. I. p,

{Róg ul. B rackiej) 
T elefon u N r. 1354.

Konto czekow e 910.
C en y o gło szeń ; Za miejsce wier* 
sza petitem 24 b. Za miejsce wier­
sza  petitem w  nadesianem 60 h.

Pomyślne walki w Karpatach.
N ieudany atak w łoski.

U rzędow o do n o szą  5 s ie rp n ia :  Wiedeń, 5 s ie rp n ia .
Rosyjski teren  wojenny: W alczące w  K a rp a ta c h  siły  zb ro jn e  fro n tu  w ojsk a rcy k sięc ia  K aro la  

z y sk a ły  tak że  wczoi-aj n a  te re n ie . W zięto  do n iew oli 325 R o sy an  i zd o b y to  dw a działa . W alk i 
ro z p rz e s trze n iły  się  aż  do  oko licy  D ela ty n a .

Na pó łnocny-zachód  od  Załoziec n a  po łudn iow ym  sk rz y d le  fro n tu  g e n e ra ła  po lnego  m a r­
sza łk a  H in d en b u rg a  u d a ło  się  n iep rzy jac ie lo w i w  k ilk u  m iejscach  p rzek ro czy ć  n iz in ę  S e re tu . Zo­
s ta ł o n  w y rzucony . T y iko  w  je d n y m  p u n k c ie  je s t  k o n tra ta k  n aszy ch  w ojsk  d op iero  w  toku . D a ­
le j n a  północ n ie  zasz ły  żad n e  w ażn ie jsze  w y d arzen ia .

Włoski teren w ojenny: W  południow ej części p łask o w zg ó rza  D oberdó  p rzyszło  w czoraj do 
g w ałto w n y ch  w alk . N iep rzy jac ielsk i og ień  działow y, k tó ry  już w  o sta tn ich  d n iach  p rz y b ra ł n a  
sile , w y s tą p ił w o d c in k u  M onte dei se i B usi (g rzb ie t M onfalcone) o godz. 10 p rzed  p o łudn iem  
z n a jw ięk szą  gw ałtow nością . P o  n iep rze rw an y m , cz te ry  godziny  trw a jący m  ogn iu  m asow ym , ro z ­
p oczęły  się  o godz. 2 po p o łu d n iu  w łosk ie a ta k i p iecho ty .

P ie rw sze  p ró b y  n iep rzy jac ie la  p o su n ięc ia  się  z sw y ch  z a k ry w e k  rozb iły  się  n a  d oskonałe j 
dz ia ła lnośc i dzielnej a r ty le ry i. M imo to  u da ło  się  n iep rzy jac ie lo w i w  c iągu  popo łu d n ia  w ta rg n ąć  
w  k ilk u  p u n k tach  do n aszy ch  pozycy j. D zięki je d n a k  d z ie lnem u  zach o w an iu  się  n asze j p iecho ty  
zo s ta ł on  w szędzie  w w alce  zb lisk a  z p o w ro tem  w y rzucony , tak , że o godz. ,7 w ieczorem  znow u 
w szy stk ie  d aw n e  pozycye  zn a jd o w ały  się  w  naszem  po siad an iu . O ty m  czasie  zm nie jszy ł się  
og ień  dz ia łow y  i do zm ierzch u  zu p e łn ie  osłab ł.

P rzy n a jm n ie j siedm  w łosk ich  p u łk ó w  b ra ło  udz ia ł w  ty m  n ieu d a ły m  a ta k u . 230 n ie ra n n y c h  
lu d z i w zięto  do n iew oii, i zdoby to  d w a  k a ra b in y  m aszynow e. P ó łn o cn a  część p łask o w zg ó rza  i 
g o ry ck i p rzy czó łek  m ostow y zn a jd o w ały  się  w  c iąg u  d n ia  rów n ież  w  silnym  og n iu  działow ym .

W  K a ry n ty i o d p arto  n a  P lo eck en  k rw aw o  a ta k  trzech  w łosk ich  kom pan i], a  u a  ty ro lsk im  
fro n c ie  w schodnim  a ta k  b ry g a d y  n a  w zgórza  n a  pó łnoc  od P an ev eg g io .

N asi io tu icy  obrzucili B assan o  sk u teczn ie  b om bam i.
Południowo-wschodni te ren  wojenny: Bez zm iany .

Naczelne kierownictwo armii

Niemiecka kontrofenzywa aa zachodzie
B erno  szw ajcarsk ie , 5 s ie rp n ia .

W  „Echo de  P aris*  g e n e ra ł C herfils p isze, że 
N iem cy śc iągnęli te ra z  zn aczn e  s iły  n a  fro n t 
zachodn i i chcą  się  z rew an żo w ać  szeroko pomy­
ś la n ą  kontrofenzywą ża o fenzyw ę a n g ie lsk ą . Gdzie 
m ianow icie  rozpoczn ie  się  ta  k o n tro fen zy w a  — 
niew iadom o. W  k ażd y m  ra z ie 'n a c is k  N iem ców  
w  P ik a rd y i b ard zo  s iln ie  d a je  się  odczuw ać.

M iędzy inuem i w łaśn ie  tej okoliczności n a le ­
ż y  p rzy p isać  fak t, że w o jsk a  an g lo -fran cu sk ie  
n a  fro n c ie  S om m e—A n cre  znow u  w róciły  do 
w alk i pozycy jnej.

i!ii mnmówi naw
i  %

/ Kolonia, 5 sierpnia.
Wedle wiadomości „Koln. Z tg.“ zaznacza „Tri- 

b u n a“ w artykule wstępnym  o obecnej sytuacyi 
w o js k o w e j, że niem iecka arm ia dochowywała się 
w  ostatnim  czasie w defenzywie. Byłoby jednak 
nierozum nem  mówić wobec tego o zupełnej nie­
zdolności nieprzyjaciela do kontrataków . W iado­
mość, że cesarz pojechał na fron t wschodni, i że 
tam w ysłano też neutralnych korespondentów , 
każe przypuszczać, że idzie tu  o wielkie uderze­
n ie  w  stylu Hindenburga, aby znowu wznowić 
prestige  państw  centralnych. Nie należy być za­
skoczonym, jeżeli wojna obecna zapisze nowe suk­
cesy niemieckie i dostarczy nowe dowody tak 
w sp a n ia łe j siły organizacyjnej Niemiec.

Krytyka metod Brusilswa.
Berlin, 5 sie rpe ia .

D onoszą z n ad g rau icy  ro sy jsk ie j, że w czasie 
o s ta tn ich  n a ra d  w głów nej k w a te rze  ro sy jsk ie j 
n a  P od o lu  g e n e ra ł R uzskij k ry ty k o w a ł o stro  
m e to d ę  o fenzyw y B rusiłow a, tw ierdząc , że p o ­
zw olił z an ad to  w p ły n ąć  n a  b ieg  akcy i u d e rz e ­
n iom  flankow ym  L in sin g en a . O pinię R uzsk ija  
podz ie la ł g e n e ra ł E w erth .

K o n tra c y a  wojsk w Rumunii.
Budapeszt, 5  s ie rp n ia .

„S ieag u l“ donosi ze ź ró d ła  d o b rze  p o in fo r­
m ow anego , że zam iast pow szechnych  m an ew ró w  
zarząd zo n e  zo sta ły , od 8-go poczynając, koncen­
tracje wojsk. T e k o n c e n tra c y e  o b e jm u ją  w szy ­
stk ie  ko m en d y  i m ają  charakter ogólny. ‘

Ostatnie stewa Oasementa.
B e rlin , 5 lipca.

Do dzienników donoszą z Lugano, że Casement, 
k tóry  był protestantem , w ostatnich chwilach przed 
śmiercią wyraził chęć przejścia na katolicyzm. —  
Umarł ze słowami na u s ta c h :

„Umieram za swoją ojczyznę 1 Niech żyje irian- 
dya“ !

Prześladowanie rosyjskich żydów 
w Anglii.

Wydanie 25.000 politycznych uciekinierów Rosyi.
Berlin, 5 s ie rpn ia .

„V oss. Z tg .“ donosi z C b ry s ty an ii, że  w ładze  
an g ie lsk ie  z 300.000 żydow sk ich  em ig ran tó w , 
zn a jd u jący ch  się  w  L o ndyn ie , w y b ra ły  25.000 
i po staw iły  ich w obec .w yboru  — a lb o  jech ać  
do w ojska do F la n d ry i, a lbo  też  w racać  do R o­
syi. Ń a p o k ład z ie  żaglow ców  ty c h  n ieszczęśli­
w ych  p a r ty a m i p rzew ozi s ię  do Archangieiska i 
A lek san d ro w sk a . Ł atw o  zrozum ieć, ja k i los cze­
k a  ty ch  żydów  w  R osyi.

Z Rumunii*.
D otychczas zam ia ry  is to tn e  R um un ii o k ry te  

s ą  ta jem n icą  i p ra sa  n ap ró żn o  g u b i się  w d o ­
c iek an iach , pośw ięca jąc  R um unii d ług ie  szpalty .

„ P e s t e r  L l o y d *  w k o resp o n d en cy i w A m ­
s te rd am u  douosi, że w ed ług  opinii lo n d y ń sk ich  
p o in fo rm ow anych  kół, pog łosk i o b lisk iem  w y ­
s tąp ien iu  R um un ii pochodzą  (p raw ie w szy stk ie ) 
za źródeł paryskich i londyńskich, p rzyczem  p u ­
szczono je  w ob ieg  z i n i e y a t y w y  o d n o ­
ś n y c h  r z ą d ó w .  W  rzeczyw isto śc i jed n ak  Ru­

munia la k  sam o m a ło  pragnie w o jn y  ja k  G reeya —  
fak t, z n a n y  d o b rze  koalicy i chociażby  z n ie u ­
d an e j ak cy i p ro p ag an d y sty ezn e j o s ta tn ieg o  ro k u .

T ym czasem  ru m u ń sk i rz ą d  n aw iąza ł z p a ń ­
s tw am i cen tra ln em i p e r tra k ta c y e  w sp raw ach  
g o sp o d arczy ch , k tó re  to  p e r tra k ta c y e  d o p row a­
d z iły  do  zn an e j u  m o w y . Lecz w łaśn ie  ta  u- 
m ow a p o ru szy ła  siln ie  m oska lo fiisk ie  ko ła  R u ­
m u n ii. Z n an i re p re z en ta n c i ty ch  kó ł posp ieszy li 
do P e te rsb u rg a , L o n d y n u  i P a ry ż a , ab y  spowo- 
dow ać ak cy ę  koalicy i. L on d y n  d o p a trzy ł s ię  w 
um ow ie  w spom n ian e j p rz e ła m a n ia  b lo k ad y  N ie­
m iec. N a p o d staw ie  d o k ład n y ch  d a t ru m u ń sk ich  
m oskalofilów  zajęli s ię  sp rzy m ie rzen i koalicyi 
p lan em  o c h r o n y  r u i ń u ń s k i e j  n e u t r a l ­
n o ś c i ,  ja k  się  w y rażan o  w  L ondynie .

Z tegoż „P e s te r  L loydu* dow iadu jem y się, iż 
o rg a n  F ilip escu  „Epoea* og łasza  facsimile  listu  
p ew n eg o  a u s try a c k ie g o  posła  dę  w odza ru inuń- 
sk ich  k o n se rw a ty s tó w  M a rg h ilo m a n a ; w tym  
liście je s t m ow a o stosunkach Msrghiiamana j 
hr. Tiszą, L ist t e n — j a k  tw ierdz i „P . Lloyd* — 
je s t  s f a ł s z o w a n y .

T enże  „ P e s te r  L loyd* w  n u m erze  p ią tk o w y m  
um ieszcza, jak o  a r ty k u ł w stęp n y , k o resp o n d en - 
cyę z W iednia . C zy tam y  w  n i e j :

„W obec R um un ii m am y  zu p e łn ie  czy ste  su ­
m ien ie . Z n asze j s tro n y  n ie  w yszło  p o d  a d re ­
sem  R u m unii żad n e  słow o n iep rzy jazn e , n ie  
m ów iąc ju ż  o jak ich  n iep rzy jazn y ch  dz ia łan iach . 
P rze jęc i tem  p rzek o n an iem , m ożem y  ze  sp o k o ­
jem  p o z o s t a w i ć  R u m u n i i  u d r ę k ę  w y ­
b o r u * .

A rty k u ł w pływ ow ego d z ien n ik a  p rzy p o m in a  
ana log iczny  n a c isk  koalicy i n a  W łochy  p rzed  
i 1/^ ro k ie m ; i w ów czas sądzono , że w y stąp ien ie  
W łoch będz ie  decydu jącem .

W  p o d o b n y  sposób  p isze  b lisko  sto jąca  do 
m in is te rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch  „W . Ailg. 
Ztg* : „R um unia  je s t  p an ią  sw ych  d e c y z y j; m oże 
pow ziąć decyzyę, ja k ą  c h c e ; znajdzie nas przy­
gotowanych*.

Z szw ajcarsk ie j p ra sy  „N. Z iirch. N achrich ten*  
tw ierdzi, że  o s ta tn ie  sw e k o m u n ik a ty  ro sy jsk i 
sz tab  red ag o w ał w w iadom y sposób  z zam ia ­
re m  w yłączn ie  odd z ia ły w an ia  n a  R um un ię .

M edyolańscy  k o resp o n d en c i p ism  szw a jca r, 
sk ich  zw raca ją  uw agę, że  brak o fe n zyw y  S a rra ila  
n a  B ałk an ach  w yw ołu je  w  R um unii p o d e jrzen ia ; 
z re sz tą  w  R u m u n ii ob ecn ie  są  żniwa i do ich 
u k o ń czen ia  R um u n ia  z pew nośc ią  n ie  w ystąp i.

Z B u d ap esz tu  znow u donoszą , że R um un ia  od­
rz u c iła  projekt um ow y, p rzed ło żo n y  p rzez  f ra n ­
cusk iego  am b asad o ra , poczem  n astąp iło  w strzy ­
m an ie  tra n sp o rtó w  am unicy i. W iadom ość n ie ­
d osta teczn ie  sp ra w d z o n a ; fak tem  je d n a k  je s t, 
że  p o d p isan ie  um ow y is to tn ie  do sk u tk u  n ie  
doszło.

O rgan  G eszow a „Mir* donosi, że w ed ług  zap a­
try w a ń  p o in fo rm ow anych  b u łg a rsk ich  kół, n a ­
s tąp ił w  s tan o w isk u  R um unii zw ro t ¥/ k ie ru n k u  
państw  centralnych.

J a k  w idzim y, w szy stk ie  te  d o n ies ien ia  p ra sy  
n ie  są  o p a rte  n a  informacyach śc isłych  i p e ­
w nych . R aczej s ą  d o m y sła m i; o d źw ierc iad ła ją  
je d n a k  zap ew n e  te  o s ta tn ie  w a h a n i a ,  jak ie  
m a ją  m iejsce p raw d opodobn ie  w R um unii.

Rocznica ucieczki Moskali 
ze stolicy Polski,

R ok i 12 godzin  u p ły w a  od  chw i'i, gdy  5 s ie r ­
p n ia  1915 o godzin ie  6 ra n o  s iln y  h u k  w y la tu ­
jący ch  w  pow ietrze  m ostów  n a  W iśle obudził 
W arszaw ian , zw iastu jąc  ucieczkę M oskali.

C aia  ludność  w y leg ła  w net n a  u iice  m ias ta , 
a b y ' rad o śn ie  o d e tchnąć  w olnym  p ow ietrzem . 
Pod kon iec  p an o w an ia  ro sy jsk ieg o  w  sto licy  
P o lsk i, ja rzm o  to s ta ło  się  n am  w p ro s t n ie  do
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zn iesien ia . W arszaw a  ca ła  n iepodzie ln ie  czuła, 
że kończy  się  p an o w an ie  c iem ięzcy , że do się ­
g ła  go sp raw ied liw a  k a ra  za jeg o  zbrodn ie .

G dy fa tu m  rząd zące  św ia tem  zag rzm iało  nam  
hu k iem  w y la tu jący ch  w p o w ie trze  m ostów , r a ­
dość o g a rn ę ła  w szystk ich  bez ró żn icy  p rz e k o ­
n a ń  po litycznych  i o ry en tacy i, że na reszc ie  zam ­
k n ę ła  się  je d n a  z m ęczeńsk ich  k a r t dziejów  
Polski.

C oko iw iekby  nam  los zgotow ał w p rzyszło śc i, 
dzień  5 s ie rp n ia  1915 r . pozo stan ie  ja s n ą  chw ilą  
h is to ry czn ą . W arszaw a  w yczuła d o sk o n a le  w a ­
żn o ść  teg o  m o m en tu . W ielk ie  w strz ą śn ie n ie  w o ­
jen n e , k tó re  ją  w  d n iu  ty m  d o tk n ę ło  b ezp o śre­
dnio , o d eg ra ło  ro lę  p łu g a , w zru sza jąceg o  ro lę  
zachw aszczoną  d łu g o trw a łą  n iew olą . T rzew iam i 
•stolicy ta rg n ę ło  p o  ra z  p ierw szy  po w ie lu  la ­
tach  poczucie św iadom ości n a ro d o w ej. Czego 
nie d o k o n a ła  o fia rn a  p raca  budzicie li d u ch a  n a ­
rodow ego p rzez  d łu g ą  noc po c iem ku  i sk ry c ie  
p row adzona, to  dokonało  się  pod  w pływ em  w iel­
kich w ypadków .

R ok  tem u  rozpoczął się  o g ro m n y  p rz e w ró t w 
n a s tro ju  m as w arszaw sk ich . P o s tęp o w ał on  z 
szybkośc ią  od p o w iad a jącą  te j, z ja k ą  się  toczy 
dzisie jsza w ojna  i po tra fił w p rzec iągu  jed n eg o  
ro k u  u su n ą ć  ow oc p ra c y  m osk iew sk ie j p rzez  
całe la t d z iesią tk i, p o tra fił p rzyw rócić  n am  W ar­
szaw ę ta k ą , ja k ą  b y ła  o n a  p rzed  półw ieczem .

D ziś ze czcią i w dzięcznością  w spom inam y  
ten  w ielk i d ia  n a s  dzień  p rzeb u d zen ia , k tó ry  
oby  by ł p ie rw szym ' z w ielk ich  dn i zm artw y ch ­
w stan ia .

S ta n  ro k o w a ń  
w  sp ra w ie  p o lsk iej.

P io trk o w sk i „D zienn ik  N arodow y" og łasza  n a ­
s tęp u jącą  in fo rm acy ę  sw ego  w iedeń sk ieg o  k o ­
re sp o n d en ta  :

J a k  ju ż  z d ep esz  w iadom o, o b rad o w ała  w p ią ­
tek  28 z. m . k o m isy a  p o lityczna  K oła polsk iego . 
O brady  u z n an e  zo s ta ły  za  pou fne . P og łosk i, p u ­
szczone w  o b ieg  p rzez  n ie k tó re  dzienn ik i, j a ­
koby  p re z e s  K oła d r  B ilińsk i m ia ł udać  się  n a  
a u d y en cy ę  do cesarza , ln b  ja k o b y  d ep u tacy a  
K oła poisłriego m ia ła  odbyć  k o n fe ren cy ę  z rzą- 

» dem  w spó lnym  w  sp raw ie  po lsk ie j, n ie  sp raw ­
dza ją  się  i s ą  conajm nie j p rzedw czesne .

R okow an ia  w sp raw ie  po lsk iej m iędzy  A ustro - 
W ęgram i a  N iem cam i p rz y b ra ły  w praw dzie  w 
o sta tn ich  ty g o d n iach  żyw sze  tem po , n i e  d o ­
s z ł y  j e d n a k  j e s z c z e  d o  t e g o s t a d y u m ,  
k t ó r e  d o p u s z c z a ł o b y  j a k i e ś  p u b l i ­
c z n e  e n u n c y a c y e .  W  d o b rze  po in fo rm ow a­
n y ch  ko łach  po lsk ich  zap ew n ia ją , że  k ie ro w n i­
ctw o re p re z en ta c y i po lsk iej p o zo sta je  w n ie u ­
s ta n n y m  k o n tak c ie  z czy n n ik am i m ia ro d a jn y m i.

Milukow o Polsce.
In te r  wie w z posłem Milukcwem u korespondenta 
rzymskiego C. A. Andriulliego, pomieszczony w  

„Secolo".
M . Co do  Polsk i, p ro g ra m  n a sz  (b loku) z m aja  

1916 r . p ro p o n o w ał u s tró j, p o d o b n y  do ir la n d z ­
k iego  „hom e-ru le* . S tw ierdzić  trzeb a , że p ro jek t 
n a sz  sp o tk a ł s ię  z a p ro b a tą  sam y ch  P o laków , 
z w y ją tk iem  oczyw iście lew ej m niejszości, k tó ra  
m yśii o zupełnej n iepod leg łośc i.

A. A r z ą d  c o  m y ś l i  i c z y n i ?  M ówi się, 
że  au to n o m ia , k tó rą  o n  p ro p o n u je  d la  Po lsk i, 
m a  b y ć  ty lk o  ad m in is tracy ą .

M. Projekt rządowy jeszcze nieznany i n ie  b ę ­
dzie z n a n y  p rędko , gdyż za  sześć  ty g o d n i D u­
m a zo stan ie  od roczoną. A le z je j o tw arc iem  w 
po łow ie  p aźd z ie rn ik a  (st. st.) p ro je k t te n  n ieza ­
w odnie  p rzy jd z ie  pod d y sk u sy ę . I g d y b y  w ów ­
czas p ro jek ty  te  b y ły  d a lek ie  od  s ieb ie , sp o ­
dziew am y się  do jść  do k o rzy s tn eg o  p o rozum ien ia .

Z resz tą  ja k  o becn ie  każda dyskusya byłaby 
przedw czesną. Polskę trzeba przedewszystkiem  u- 
woinić z więzów i n ie ty lk o  P o lsk ę  ro sy jsk ą  z 
pod  o k u p acy i n iem ieck ie j i a u s try a c k ie j, ais i 
Poznań i inne prowineye niemieckie i austryackie, 
by  złączyć je  w je d n ą  n a ro d o w ą  całość.

T rzeb a  p rzed ew szy stk iem  zw yciężyć. Bez zw y ­
c ięstw a  ko a licy i n ie  m oże być  a n i au tonom ii 
po lsk ie j, an i p a tro n a tu  w łosk iego  n ad  A d ry a ty -  
k iem , an i S erb ii z jednoczonej, an i uw oln ien ia  
k rw ią  ociekającej A rm enii.

T yle  M ilukow . J a k  z tego  w idać, sp raw a  „ a u ­
tonom ii* po lsk iej n ie  p rzed s taw ia  się  jem u  i 
rządow i, jak o  a k tu a ln a . M ożna i n a leży  ją  o d ­
łożyć — aż do zdobycia P oznan ia ...

Ofenzywa rosyjska.
Z  o s t a t n i c h  d o n i e s i e ń .

K o resp o n d en t „M orgeu Z tg .“ donosi z w o jen ­
nej k w a te ry  p rasow ej pod  d a tą  4 s ie rp n ia :

R osyan ie  w o s ta tn ich  dn iach , ja k  się  zdaje , śc ią ­
g n ę li sw oje  re z e rw y  i p ró b u ją  znow u a tak o w ać  
w k ilk u  m iejscach  d ług i fron t. P ró b o w ali a ta ­
kow ać w nocy  a rm ię  T e rsż ty a ń sk ie g o  ale  zo­
s ta li odparc i w w alce n a  b a g n e ty  p rzez  n a sz ą  
k aw a le ry ę . T ak że  n a  zachód od K aszów ki p ró ­
bow ał n iep rzy jac ie l ub ied z  n asze  p ozycye  w iel- 
k iem i siłam i. R ozpoczęty  p rzed p o łu d n iem  a ta k  
złam ał się  w zaporow ym  og n iu  naszej a rty le - 
ry i. P o p o łu d n iu  ponow ili R o sy an ie  sw ój a ta k  
w ielkiem i siłam i. W ta rg n ę li w jed n em  z m iejsc  
pod R u d k ą  do n aszy ch  linij, zosta li je d n a k  p rzez 
k o n tra ta k  c. i k. w ojsk  i n iem ieck ich  sił (o raz 
leg ion istów . P rzyp . Red.) w yrzu cen i. S e tk i t r u ­
pów  ro sy jsk ich  leżą  p rzed  naszein i lin iam i. T a k ­
że n a  p o łu d n ie  od kolei S a rn y — Kowel, gdzie  
R o sy an ie  s ta ra li się  od w ielu  dn i z p o św ięce­
n iem  o lb rzym ich  m as w ojska  o dn ieść  su k ces, 
w ojska  F a th a  o d p a rły  s iln e  a ta k i ro sy jsk ie .

N a B ukow inie  p rzyszło  po  w ielodniow ej pau - 
sie znow u do ciężkicn w alk . Na północny-w schód  
i północ od K iriib ab y , dalej n a  w zgórzach  na  
pó łnocny-w schód  od g ó rn eg o  b iegu  C zarnego  
C zerem oszu  rozpoczę ły  n asze  w o jska  now e k o ­
rz y s tn e  d la  n ich  w alk i. W ob sza rze  .K ołom yi 
panow ał w czoraj w zg lędny  spokój. P od  W ele- 
szn iow em  zm uszono  n iep rzy jac ie la  do cofn ięcia  
się  n a  jeg o  g łów ne pozycyę.

'W czoraj a tak o w ali R o sy an ie  n asze  pozycye  
pod  Załoźcem , zostali je d n a k  k o n tra ta k ie m  od­
parci.

C z y  K o w e i z o s t a n i e  z d o b y t y ?
K o resp o n d en t „C o rrie re  d e tla  Sera*  L ą rc ó  do­

nosi z P io tro g ro d u , że w n iedzie lę  k rąży ły  po  
m ieście pog łosk i, iż K ow el zo sta ł pow ażn ie  z a ­
g ro żo n y  i że n a leży  oczekiw ać la d a  dzień  jeg o  
u p ad k u . G łów ne dow ództw o ro sy jsk ie  zaprzecza  
tak im  w ersyo in  i w sk azu je  n a  szkod liw ość po ­
d obnych  pog łosek .

R o s y j s k ie  s t r a t y  p o d c z a s  w ie lk ie j  
o fe n z y w y .

Z K ijow a donoszą , że od p o czą tk u  o fenzyw y 
ro sy jsk ie j p rze jech a ło  p rzez  dw orzec  tam te jszy  
4300 pociągów szpitalnych z ciężko ra n n y m i żo ł­
n ie rzam i ro sy jsk im i. W iększość je d n a k  p o c ią ­
gów  z ran n y m i d y ry g o w an o  innem i d rogam i 
w g łąb  k ra ju . Z tego  m ożna w yrob ić  sob ie  sąd , 
ja k  s tra sz n e  s tra ty  pon ieśli R o syan ie .

W iele  m iejscow ości w ob sza rze  o fenzyw y  zn i­
szczono w sk u tek  w alk . M iasteczko  C z a r t o -  
r  y  s k  sp łonęło . Z K o ł e k  pozosta ło  ty lko  k ilka 
m urów . M a n i e w i c z e  sp ło n ę ły  zupe łn ie . Z ni­
szczono także  k u ltu ry  po lne , zosta ły  ty lk o  łasy .

Kronika wojenna.
Nowy rosyjski m inister. P et. ag . te l. d o n o s i : 

C złonek  ra d y  p a ń s tw a  B obriń sk i m ian o w an y  zo ­
s ta ł m in is trem  ro ln ic tw a .

Asquith o trlandyi. W  Izb ie  gm in  p re m ie r  
A są u ith  w d y sk u sy i o Irlan d y i pow iedzia ł, że 
w znacznej części k ra ju  w n a jag resy w n ie jsze j 
fo rm ie  o d n o w i ł  s i ę  r u c h  s i n f e i n i s t ó w .  
W  k ilk u  m iejscow ościach  p rzy sz ło  do u b o lew a­
n ia  go d n y ch  p u b l i c z n y c h  m a n i f e s t a c y j  
n a  r z e c z  N i e m i e c .  W ładze w ojskow e i p o ­
licy jn e  b y ły  dość  s iln e , b y  zapob iedz  w y b u ­
chow i nowego powstania.

K R O N I K A .
K raków , so b o ta  5 sierpn ia .

Pułkownik Januszajhs wyjechał na odpoczynek 
na pew ien czas do Zakopanego, skąd uda się na 
dalszą kuracyę do Karlsbadu.

Stan zdrowia podpułkow nika B e r b e c k i e g o ,  
leczącego się jak wiadomo, w szpitalu „pod B a­
ram i*, w ostatnich czasach znacznie się poprawił, 
osłabienie, spowodowane znacznym  upływem  krwi,

-minęło ; podpułkow nik Berbecki musi jeszcze po­
zostać co najmniej tydzień w łóżku, a następnie 
wyjedzie do Zakopanego na dłuższy odpoczynek.

R ekw izycya  metaiii. Odbieranie i szacow anie pod­
legających rekw izyeyi na cele wojny m etali od­
bywa się według ogłoszonego afiszami porządku 
w czterech lokaiach, t. j. w dwóch przy ul. F ra n ­
ciszkańskiej 4, 3) przy ul, św. W aw rzyńca 13 i 
4) przy Rynku podgórskim w filii m agistratu.

Wobec licznych niepewności i zapytań, magi­
stra t podaje niniejszem  do wiadomości, że na pod­
stawie ustaw y o św iadczeniach w ojennych każdy, 
kto podlegające rekwizyeyi przedm ioty posiada, 
albo dia osób trzecich przechowuje, obowiązany 
jest przedm ioty te na miejsce urzędow ania kom i­
syi odbiorczej dostawić, t. j. przynieść lub p rzy ­
wieźć, nie czekając zjawienia się komisyi u niego 
w domu, gdyż po gospodarstw ach pryw atnych 
obchodzić będą jedynie kom isye kontrolne dla 
stw ierdzenia, czy każdy ciążący na nim ębow ią- 
zek dokładnie wypełnił i ew entualnie celem po ­
ciągnięcia w innych przekroczenia do odpowiedzial­
ności karnej.

Kupcy, w ytw órcy i kierow nicy zakładów, u  k tó­
rych komisye odbiorcze dotąd się nie zjawiły, obo­
wiązani są przedm ioty, podlegające rekwizyeyi, ja ­
kie posiadają, tak jak  i osoby p ryw atne do odno­
śnej kom isyi odbiorczej dostawić.

Wobec powyższego w yjaśnienia m agistratu  do­
magać się należy, by dostawę przedm otów  wię­
kszych rozm iarów  (np. baniaków na bieliznę, w a­
nien i t. d.) podjął się m agistrat lub władze w oj­
skowe swemi podwodajni, gdyż wobec trudności 
przew ozow ych dowiezienie tych przedm iotów  do 
lokalów rekw izyeyi więcej będzie kosztow ać niż 
zapłata za nie.

Wydziały: pracy spsłecznej i gospodarstwa wiej­
skiego będą otw arte 1 października na kursach 
wyższych dla kobiet im. A. Baranieckiego, obok 
dawnych wydziałów literackiego i przyrodniczego 
oraz szkoły sztuk pięknych dla kobiet. Przesyła 
program y i udziela informacyj sekretarka H. To­
m aszewska w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 32.

Ustąpienia prezydenta izby handlowej. P. Fede- 
rowicz, zostaw szy wiceprezydentem  m iasta z pen- 
syą 10.000 kor., zrezygnow ał z godności prezy­
denta Izby handlowej i przemysłowej.

Z opery. Ju tro , w niedzielę daje nasza opera 
dwa przedstaw ienia. Na ju trzejsze przedstaw ienie 
popołudniowe przeznaczono pięknego „Barona cy­
gańskiego*. W ieczorem po "raz ostatn i w .tyłu se ­
zonie „Faust* z p. Maryą Pilarz-M okrzycką w p ar­
tyi M ałgorzaty.

W przygotow aniu ostatnia prem iera tego sezonu 
„Madame Buterfly* z pozyskaną na parę jeszcze 
w ystępów  p. Janiną Gołkowską w party i Suzuki.

generał gubernator Kuk w Warszawie. „D. War-
schauer Z tg.“ dono si: Przybył do W arszaw y oso­
bnym  pociągiem generał-gubernator wojskowy z 
Lublina gen. Kuk. W ciągu popołudnia składał w i­
zyty  ; w ieczorem o godz. 8-ej był na przyjęciu u 
generał-gubernatora Beselera. N azajutrz urządzono 
wycieczkę Wisłą parowcem do Modlina, celem 
zwiedzenia tej tw ierdzy.

Przewodniczący warszawskiej Rady miejskiej u 
generał-gubernatora. Dr Brudziński, zastępca jego 
oraz dwóch sekretarzy  zjawili się u generał-gu­
bernatora, aby podziękować za nadanie sam orzą­
du. G enerał-gubernator Besełer w odpowiedzi w y­
raził życzenia pomyślnego dla miasta rozwoju.

Z „Biła*. U kraińskie „Diło* z 23 sierpnia żali 
się, że w skutek gorącej agitacyi za przechodze­
niem unitów  na obrządek łaciński, zm niejsza się 
liczba wyznawców kościoła unickiego. Jako środek 
zaradczy proponuje „Diło* zwrócenie się ducho­
w ieństw a unickiego do nam iestnictw a w .Białej lub 
m inisteryum  spraw  w ew nętrznych w W iedniu z 
prośbą o pomoc w duszpasterskiem  ratow nictw ie.

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
D R U H  TRÓJBARWNE, L1NOŁEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W Z A K R E S  D R U K A R ST W A  W C H O D Z Ą C E

W KRAKOWIE* UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 s z y b k o , s t a r a n n ie  i_p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .
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Nowa nominasya Stlirmera 
a polityka angielska.

W  o sta tn ich  dn iach  podaw aliśm y  bardzo  do­
k ład n ie  w szelk ie  w ieści, do tyczące  ob jęc ia  ro ­
sy jsk ieg o  m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch  
p rzez  S tu rm era . O ile  bow iem  p re z y d e n t m in i­
s tró w  ro sy jsk ich  u trzy m a  się  p rzy  te j te ce  i n a ­
da l s ta ć  będzie  pod  k o m en d ą  sk ra jn e j p raw i­
cy  —  m oże to  w cale w y d a tn ie  odbić się  n a  w y­
pad k ach .

P rzy p o m in am y  tu  zg ó ry  p o d ję te  w y stąp ien ia  
ro sy jsk ich  lib e ra łó w  przeciw ko  stiirm eriadz ie  w 
d z i e d z i n i e  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  
P rzy p o m in am y  o s tre  m a n i f e s t a c y e  n i e ­
c h ę c i  z e  s t r o n y  a m b a s a d o r a  a n g i e l ­
s k i e g o  w P e t e r s b u r g u  B u c h n ą  n a .. .

Czy m iały  one  ściśle  ta k  d ra s ty czn e  fo rm y, 
ja k  te leg rafo w an o  ze S ztokho lm u (v ide  n u m e r 
w czorajszy) —  ręczyć  tru d n o .

A le w iele  szczegółów  p o tw ie rd za ją  zn an e  z 
d ep eszo w an y ch  p rz ed ru k ó w  w y ją tk i z dz ien n i­
ków  rosy jsk ich .

T a k  „Riecz* don io sła  (w edle „F rau k f. Ztg*.), 
iż pose ł an g ie lsk i w y jech a ł by ł do R au h a  w 
F in lan d y i d la  p o żeg n an ia  się z S azonow em  i 
zab aw ien ia  tam  p rzez  ca ły  ty d z ień .

Ju ż  te n  fa k t tw o rzy  w y raźn e  z lekcew ażen ie  
S ttirm era , k tó reg o  B u ch an an  n ie  c iekaw  by ł zo­
baczyć n a  now ym  u rzędzie ...

„R ussk ija  W iedoihosti*  (w edle  dep eszy  „N. W . 
T ag eb la ttu * ) donoszą , iż do c a ra  w y jecha ł je d e n  
z re a k c y jn y c h  członków  D um y z m em orya łem , 
podp isan y m  p rzez  200 w y b itn ie jszych  o so b is to ­
ści, u sk a rża jący ch  się  n a  k u ra te lę , ja k ą  sobie  
p rzy sw aja  n ad  R o sy ą  re p re z e n ta n t A nglii. W y­
n ik a ło b y  z tego , iż pose ł an g ie lsk i, is to tn ie  n ie  
szczędził o s try ch  u w ag  n a  te m a t s ttirm ero w sk i.

P a n  S tiirm er ro z te leg rafo w ał w praw dzie  o- 
św iadczen ie  sw oje w  d ru g ą  roczn icę  w o jny  n a  
tem at, że  R osya  w y trw a  u  boku  sw oich sp rz y ­
m ierzeńców  i „osw obodzi E u ro p ę  od  p rzew ag i 
n iem ieckiej* , lecz p . B u ch an an , w idocznie, o b a ­
w ia się  rzeczy  przeciw nej, że  S tiirm er znaleźć 
się  m oże w końcu  cicho u  b o k u  „Z iem szczyny* 
i w yw ieźć w  pole n ien aw is tn y ch  sk ra jn e j p ra ­
w icy A nglików  i F rancuzów ...

N ie ta k  n a  o strzu , ja k  to  czynić się  zdaje  
B u ch an an , s taw ia  k w esty ę  k o re sp o n d e n t p e te rs ­
b u rsk i „T im esa* ; p rzy p isu je  on  S tiirm erow i p ro ­
g ram  —  w  w ielu  p u n k tach  s ty czn y  z pop rzedn im  
k u rsem  w ojennej p o lity k i ro sy jsk ie j, lecz p ode j­
rzew a go m im o to  o u k ry te  sy m p a ty e  d la  „m i­
li ta ry zm u  p rusk iego* .

P o słu ch a jm y  ty ch  w y n u rzeń , p rzy to czo n y ch  
w s tre szczen iu  p rzez  „ F ra n k fu r te r  Z eitung*  :

P a r ty a  S tu rm era  —  donosi ów k o re sp o n d e n t — 
chce w ojnę p row adzić  do końca , o p ie ra jąc  się  
w ty m  w zględzie n a  opinii p ub licznej, k tó ra  n a  
w szelk ie  zak u sy  o d ręb n eg o  p o ko ju  odpow iada 
najsiln ie jszem  sp rzeciw ian iem  się. P a r ty a  ta  o- 
czekuje  zdobyczy  te ry to ry a ln y c h  w  G alicyi i na 
B ukow inie i czyni sob ie  n adz ie je  n a  K o n s ta n ­
tynopol, a  n a w e t A rm en ię , a le  sp rzec iw ia  się 
ona k ażd em u  życzen iu , zm ierza jącem u  do z n i­
szczenia p ru sk ieg o  m ilita ry zm u . N ato m iast Sa- 
zonow  zw raca ł c a łą  sw oją  s iłę  k u  tem u , ażeb y  
zm iażdżyć m ilita ryzm  p ru sk i, k tó ry  p o czy tyw ał 
za n iebezp ieczeństw o  d ia  p o ko ju  E u ro p y  i w  tem  
w idział g łó w n y  cel w ojny, podczas g d y  n a b y ­
w aniu  now ych  te ry to ry ó w  p rzy p isy w a ł zn acze­
nie d ru g o rzęd n e .

W obec tego  w ym agającego  znacznych  z re sz tą  
popi'aw ek w ize ru n k u  „party i s tiirm erow sk ie j*  
oraz S azonow a, k o re sp o n d e n t „T im esa  * b ierze  
a a  se ry o  w yłuszczony  n a  rad z ie  ko ronnej w g łó ­
wnej k w a te rz e  ro sy jsk ie j au tonom iczny  p ro jek t 
Sazonow a co do  Po lsk i. O k o n trp ro jek c ie  zaś 
S ttirm era  tra fn ie  w y raża  się  n a to m iast, iż by ł 
on zap rzeczen iem  „h o m eru le ’u* (au tonom ii) dla 
Polski, a  d aw ał je j ty lk o  sam o rząd  ziem ski, zda- 
w na is tn ie jący  w  rd zen n e j R osyi.

K o resp o n d en t kończy  u w agą , że  g d y b y  Sa- 
zonow  p ozosta ł by ł m in is trem  sp raw  zag ran i­
cznych  — w szy stk ie  k w e s ty e  po lityk i zew n ę­
trznej p rzy  p ro w ad zen iu  ro k o w ań  poko jow ych  
trak to w an eb y  b y ły  w ta k  szerok ich  z a ry sach  i 
tak  is to tn ie  n a  m ia rę  m ęża s ta n u , ja k  sp raw a  
po lska  (sic).

T e g o  j e d n a k r e a k c y o n i ś c i  n i e  z n i e ­
ś l i b y  i d l a t e g o  m u s i a ł  S a z o n o w  u- 
s t ą p i ć .

T ak  m elancho lijn ie  kończy  k o re sp o n d en t „T i­
m esa  “...

O ile op in ia  p o lity czn a  A nglii u św iadom i so ­
b ie  w pełn i znaczen ie  try u m fu  re a k c jo  n ie ty lk o  
w  polityce  w ew nętrzne j, v ' “ d o ­

m inow ała , lecz i w  z ak re s ie  sp raw  zag ran icz ­
n y ch , o ile d z isie jszy  am b a sa d o r an g ie lsk i w 
P e te rsb u rg u  zdoła rządow i sw em u  w y jaśn ić , 

‘ja k  w rzeczyw isto śc i z a p a tru je  się  sk ra jn a  p ra ­
w ica  n a  so jusz  z A ng lią  —  m oże to  w  re z u l­
tacie  w yw ołać  w A nglii chęć  p rze jśc ia  do po­
rz ą d k u  n a d  tak im  so juszem , choćby  z ob aw y , 
że  ro sy jsk i k o n tra h e n t go tów  p róbow ać sam  
w ym knięcia  się  z a liansu ...

A w ted y  —  o  ile A nglia p rze jrzy  ta k ą  ew en ­
tu a ln o ś ć — przypom nieć  sob ie  m oże p u n k t w yj­
ścia k an c le rza  B ethm ana-H ołlw ega, k tó ry  zazn a­
czał w y raźn ie , że  zm iany  m apy  żądać  będzie  
ty lko  n a  froncie  ro sy jsk im , a n a  zachodzie  za ­
dow oli s ię  in n y m i w aru n k am i i g w arancyain i.

P o w ta rz a m y : jeże li S tiirm er n ie  p ro w izo ry ­
czn ą  ty lk o  f ig u rą  w ro sy jsk iem  m in is te rs tw ie  
sp raw  zag ran iczn y ch , jeżeii tam  się  zagn ieździ 
—  w y n ik n ą  z teg o  conajm niej bardzo  pow ażne 
k w asy  w  koalicy i i w obec ty ch  kw asów  i po­
d e jrzeń  m oże k o n w en cy a  lo n d y ń sk a  okazać  się  
bezsilną...

Drugie posiedzenie 
warszawskiej Bady miejskiej.

D rug ie  z rz ę d u  p o siedzen ie  w arszaw sk ie j R a­
dy  m iejsk ie j odby ło  się  w pon ied z ia łek  pod 
p rzew odn ic tw em  m arsza łk a  d ra  Jó zefa  B rudz iń ­
sk iego . O b rad y  rozpoczęto  o godz. 7 , p rzec ią ­
g n ę ły  się  do  11 w  nocy.

P o  od czy tan iu  d ek ia racy i p rzedstaw icieli P . 
P . S. i N arodow ego  Z w iązku  robo tn iczeg o  p rz y ­
stąp iono  do wyborów: 2 w ice-m arszałków , 6 s e ­
k re ta rz y  i 7 członków  k o m isy i reg u lam inow ej.

N a w i c e - m a r s z a ł k ó w  R ad y  m iejsk iej zo­
s ta li pp . A rtu r  Ś l i w i ń s k i  (72 g łosy) i d r  J. 
Z aw adzki (64 gł.). G losow ało 84 rad n y ch , z k tó ­
ry c h  je d e n  o dda ł k a r tk ę  n iezap isan ą .

N a s e k r e t a r z ó w  R ad y  m iejsk ie j zosta li 
w iększością  g łosów  pow ołan i p p . : M. B orkow ­
sk i (75 gł.), B. E ig e r (68 gł.), inż. R ogow icz (48 
gł.) i J . S ty p iń sk i (47 gł.) —  w  p ierw szem  gło­
sow an iu , o raz  p p . : Cz. B rzezińsk i (74 gł.) i E. 
B ernatow icz  (44 gł.) —  w  drug iem , śc iśle jszem  
głosow aniu .

N a członków  kom isy i regu lam inow ej R ady  
m iejsk iej zosta li p o w ołan i w iększością  g łosów  
p p . : M. B orkow ski (60 gł.), I. B alińsk i (54 gł.), 
W . M akow ski (49 gt.), A. W eisb la tt (46 gł.) i 
L. Z ie liń sk i (44 gł.) — w p ie rw szem  g łosow an iu , 
o raz  p . A rciszew ski (41 gł.) w d ru g iem  g ło so ­
w a n iu , a  p. M. Z brow sk i w trzec iem  g łoso ­
w an iu .

W y b ó r ł a w n i k ó w  w sk u tek  pew nych  różnic  
i ta rć  w śród  poszczegó lnych  g ru p  p o litycznych  
odroczono. B ędą on i w y b ran i z p o śró d  o b y w a ­
te li, k tó ry c h  z różn y ch  w zględów  pom in ię to  
p rzy  w y b o rach  do R ady  m iejsk ie j. Ł aw nicy  
w e jd ą  do  za rząd u  m ias ta  i b ęd ą  p o siada li n ie ­
m ały  w pływ  n a  żyw o tn e  sp ra w y  sto licy .

C elem  p rzep ro w ad zen ia  w yborów  n a  ław n i­
ków  w y b ran o  sp ecy a ln y  w ydział w y b o rczy , w 
sk ład  k tó reg o  w e sz li: m ecenas W ł. P iechow sk i, 
d r  W. C hodźko, E u g en iu sz  S m iarow sk i i Leon 
B eren so n .

*
Deklaracya socyalistów , s tre szcza jąca  p ro g ra m  

po lity czn y  P . P . S ., rozw ija  także  p ro g ra m  r e ­
fo rm  k o m u n aln y ch , w d u ch u  in te re só w  k la sy  
robo tn iczej s fo rm u ło w an y ch . Ż ąd an ia  te , p o d an e  
w zarysie , w y m ien ia ją  m iędzy  ia n e m i: d o s ta r ­
czen ia  bezp ła tn eg o  pożyw ien ia  d ia  b ędących  
bez p racy  i ich  rod z in ; um iasto w ien ie  h a n d lu  
p ro d u k tam i spożyw czym i, w alk ę  z lichw ą ży ­
w nościow ą, pod jęcie  ro b ó t pub licznych , u ż y te ­
cznych  d la  m ias ta , u m iastow ien ie  tram w ajó w , 
gazow ni, e lek trow ni, zap ro w ad zen ie  podatków  
od dochodów  jaw n y ch  i u ta jo n y ch , zak ład an ie  
g ie łd  p racy  w p rzed s ięb io rs tw ach  m iejsk ich , kas 
cho rych , ub ezp ieczen ie  n a  w y p ad ek  k a lec tw a  i 
n a  sta ro ść , p o p ie ran ie  k u ch n i ro b o tn iczy ch , k o ­
o p era ty w , zw iązków  zaw odow ych i t. d. D e k ta -  
ra c y a  P . P . S. żąd a  w reszc ie : p o w szech n eg o  
bezp ła tn eg o  n au czan ia , po lsk iego  z d u ch a , i d o ­
s ta rczan ia  dzieciom  szkół ludo w y ch  b ezp ła tn eg o  
p o siłk u , p o d n ie s ie n ia  w aru n k ó w  sa n ita rn y c h  i 
zap ro w ad zen ia  u d o g o d n ień  k o m u n ik acy jn y ch  na  
k ra ń c a c h  m ias ta  i w dzieln icach , zam ieszka łych  
p rzez ludn o ść  ro b o tn iczą .

D ek la racy a  n a d m ien ia  jeszcze , że  o rg an iza- 
cya  P . P . S. ż ąd a  w p ro w ad zen ia  sw oich  p rz e d ­
staw icie li do za rz ą d u  m ias ta  i w szy stk ich  d z ia ­
łów  p racy , „n ie  chcem y bow iem  być je d y n ie  
p ie rw iastk iem  k ry ty k i i opozycyi, lecz i e l e ­
m e n t e m  t w ó r c z y  m*.

Odznaczenie naszych ułanów
W ychodzący  w L ub lin ie  dw u ty g o d n ik  „S p ra ­

w a Polska*  podaje  n a s tęp u jący  a r ty k u lik  p ió ra  
J . K a d en a :

K aw ale ry a  n asza  w c iągu  ubieg łe j zim y i w io­
sn y  w alczy ła  u a  pozycyach  n a  rów n i z p ie c h o ­
tą . Z zad ań  p o w ie rzan y ch  sobie  w yw iązyw ał się  
1-szy p u łk  u łan ó w  B eliny  w zorow o, z y sk u jąc  
sob ie  ca ły  szereg  odznaczeń , pochw ał i w y ró ­
żn ień . B ag n is ty  te ren , roz leg le  p rzes trzen ie , n a  
k tó ry ch  trz e b a  było  rozw inąć  p a tro lo w ą  p ra c ę , 
d a ły  sposobność  tem u  pu łkow i ukazać  w czasie  
p a tro li w yw iadow czych  tę  in icy a ty w ę  i en e rg ię , 
to  m ęstw o  i p rzed sięb io rczo ść , ja k ie  m u szą  ce ­
chow ać u łan a . W  ry zy k o w n y ch  w y p raw ach , w 
sp o tk an iach  w ręcz z n iep rzy jac ie lem  w alczy li 
B elin iacy  z o g ro m n ą  b ra w u rą , a  w sp o tk a n iu  
z p rzew ażający m  w rogiem  — raczej p adali w y ­
bici do o sta tn ieg o , n iż  u s tąp ili p rzed  p rz e ­
m ocą.

W  dziejach  k aw a le ry i po lsk iej w alk i w y w ia ­
dow cze p row ad zo n e  p o d  k ie ru n k iem  ro tm is trz a  
D reszera , poruczn ików : S k arg i, Z arusk iego , G łu ­
chow sk iego , G rzm ota i m łodszych  oficerów  p u ł­
k u  sp o tk an ia  z w rog iem , ja k  ow o s ław n e  s ta r ­
cie się  w ach m istrza  O strow sk iego  p o zo stan ą  j a ­
k o  g o d n e  p rzed łu żen ie  najlepszej tra d y c y i ja z d y  
po lsk ie j.

P on iże j za łączony  ro zk az  pu łk o w n ik a  k a w a ­
le ry i au s try a c k ie j, z k tó rą  p ie rw szy  p u łk  u ła ­
nów  B eliny  w spó łp racow ał, da je  w y raz  u z n a ­
n iu , z jak im  w sze reg ach  arm ii sp o ty k a  się  bo ­
jo w a  p raca  n aszy ch  u łanów .

G ru p a  p o d p u łk o w n ik a  M artina .
Do ko m en d y  szw ad ro n u  pod jazdow ego  1-go p u ł­

k u  u łan ó w  L egionów  polsk ich .
P rzy  sposobności ode jśc ia  szw ad ro n u  p o ru ­

czn ika  Z aru sk ieg o  z pow yższej g ru p y , czuje się  
zobow iązanym  ch w aleb n ą  dz ia ła lność  tego  o d ­
d zia łu  pod n ieść  i zaznaczyć.

O ddział te n  p rz e n ik n ię ty  zn ak o m ity m  d ach em  
ry c e rsk im , oddział, k tó reg o  k ażd y  żo łn ierz  od ­
znacza  się  n ie u s tra sz o n y m  m ęstw em  i o so b is tą  
odw agą, w y k o n y w ał pow ierzone sob ie  z a d a n ie  
k u  n a jzu p e łn ie jszem u  m em u zadow olen iu , w t r u ­
d n y ch  w a ru n k a c h  te re n u , w ym ag ający ch  n a d ­
zw yczajnej sp raw n o śc i i w y trw ałości.

O ddział te n  b y ł p rzy  każde j okazy i w zorem  
w y b itne j w aleczności i n a jsk ru p u la tn ie jszeg o  
w y k o n y w an ia  obow iązków , dob row oln ie  n a  s ie ­
b ie  na ło żo n y ch . S ą  to  za le ty  żo łn ie rsk ie , k tó re  
z p rzy jem n o śc ią  m uszę  pod n ieść  u p an ó w  o fi­
cerów  i ch o rąży ch .

W y rażam  w ięc z tego  pow odu  oddziałow i te ­
m u m oje n a jg o rę tsze  podziękow anie , ca ła  zaś  
m oja g ru p a  żeg n a  na jse rd eczn ie j.

M a rtin ,
28 maja. podpulk. m. p.

Echa pogrzebu tow. Rechniewskiego.
(Korespondencya „Naprzodu”).

Warszawa, 30 lipca.
D n ia  23 lip ca  b. r .  u jrz a ła  W a rsz a w a  n a  

sw ych  u lic a c h  p ie rw szą  ja w n ą , g ro m a d n ą  m a- 
n ifes tacy ę  socy a lis ty czn ą , w  k tó re j b ra li  th im n y  
u d z ia ł socy a liśc i w szy stk ich  k ie ru n k ó w  i od­
cieni. P ra s a  w a rsz a w sk a  podnosi, że t łu m y  w y­
znaw ców  ide i socy a lis ty czn e j — bez ró żn icy  
p ro g ra m u  — w  pow adze i c ichem  sk u p ie n iu  to ­
w arzy szy ły  do g robu  w e te ran o w i sp raw y  p ro łe - 
ta ry a c k ie j.

Z ap o m n ian o  o ró żn icach  p a r ty jn y c h . Obok 
b ezp o śred n ich  tow arzyszów  b ro n i zm arłego , w o­
dzów  i szeregow ców  lew icy  P . P . S., zn a leź li się 
w  o rsz a k u  zw olenn icy  fra k c y i rew o lu cy jn e j P . 
P . S,, p rzed staw ic ie le  obu  od łam ów  (zarządow - 
ców i rozłam ow ców ) S. D., o raz  bundow cy . Od­
d aw an o  h o łd  p io n ie ro w i id e i zasad n iczej, bez 
w zg lędu  n a  o d m ien n e  m etody  d z ia ła n ia  i ta k ­
ty k i.

K to u m ie  w czuć się w  psycho log ię  m asy , te n  
m ógł dostrzedz, ja k  w ty m  tłu m ie  k ry s ta liz o w a ­
ło się  poczucie so lid a rn o śc i, ja k  u ra b ia ł  się  n a ­
stró j w ia ry  w  sw o ją  m oc i zw ycięstw o. O sobli­
w y to  by ł tłu m . Obok sędziw ych , p rzy g a rb io ­
n ych  p rzześlad o w an ie rn  i tru d e m  to w arzyszów  
P .echniew skiego, obok in te lig en cy i so cy a lis ty cz ­
nej, obok za łożycieli „ P ro ie ta ry a tu "  i n a u c z y ­
cieli so cy a lizm u  w Polsce, obok p rzo dow ników  
k ilk u  o d m ian  p ro g ra m u  p ro le ta ry a ck ie g o  — 
w ie lo ty sięczn a  rzesza  ro b o tn icza , od n a js ta r ­
szych  do n a jm ło d szy ch , od ro s ły ch  i k rz e p k ic h  
fizycznie do w ą tły ch  i .  ja k b y  sk a r la ły c h  w fa ­
ta ln y c h  w a ru n k a c h  b y tu , obok m ężczyzn — k o ­
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bie ty . A całość tw o rzy ła  jed en  zespół p e łn y ch  u- 
fności sze rm ie rzy  w yzw olen ia  k lasow ego...

T ak  w sp a n ia ła  m a n ife s ta c y a  za im p o n o w ała  
n a w e t b u rżu azy i. Je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  p u ­
b licy stó w  b u rż u a z y jn y c h  St. A. K em p n er o d d a je  
sp raw ied liw o ść  n asze j id e i — w id ząc  p rze jaw  
jej n iespoży te j siły , w  ta k ic h  słow ach :

„P o tęg a  id e i p o k rzep ia  dusze. C okolw iek  po ­
w iedzieć m o żn a  o socyalizm ie , je s t on  re łig ią  
o lb rzym iej m asy  p raco w n ik ó w , k tó rz y  ż y ją  tą  
w ia rą  w  p rzebudow ę n iep raw id ło w y ch  u s tro jó w  
gospodarczych . P o m im o  często o s try c h  fo rm  
w ałk i, je s t to  dążność  id e a lis ty c z n a  i  h u m a n ita r ­
n a , bo chce dźw ig n ąć  z u p a d k u  i po d n ieść  n a  
w yżyny  w a rs tw y , zep ch n ię te  b ra k ie m  ró w n o ­
w ag i społecznej w n iz in y  b y tu  m a te ry a ln e g o  i 
k u ltu ra ln e g o ...
S ocyalizm  p rzech o d z ił w szędzie n a  św iecie  r ó ­
żne fazy, to  p o d w aża jące  jego ta k ty k ę , to  zm ie­
n ia ją c e  jego poszczególne p o s tu la ty , a le  ja k o  re - 
lig ia  m a sy  robo tn icze j i ja k o  za sad n iczy  p ro ­
g ra m  re fo rm y  gospodarczej o s ta ł się zw ycięzko. 
Od filozo ficzn ie-m ora łnego  so cy a lizm u  f ra n c u s ­
k iego  do m a rk s iz m u  by ł to  p rz e w ró t g łęboki 
i zn am ien n y , k tó ry  u m o c n ił ideę.
. P o tem  n a s ta ł  d łu g i o k res  o rg an izacy i ru c h u  
robo tn iczego  n a  p o d s ta w a c h  m a rk s iz m u . D alej 
p rz e n ik a n ie  m y ś li socy a lis ty czn e j do n a u k  eko­
no m ii, do p o lity k i g ospodarczej rząd ó w , do p sy ­
c h ik i spo łecznej — poza k la sę  p ro le ta ry a tu  
i poza g ab in e ty  uczonych . P o tem  — re fo rm y  
czynne ja k o  u s tę p s tw a  re a ln e  n a  rzecz p ro g ra ­
m u  k lasow ego . P óźn ie j ro z łam y  w  socyalizm ie  
p o w ro tn y  ru c h  „o rto d o k sy i“, p rzeszaco w an ia  
p o s tu la tó w  i m e to d  — i znów  rew izyon izm , re - 
fo rm izm , różne  c ien io w an ia  i  o d m ian y  k ie ru n ­
ków . P o n a d  tem  w szy stk iem  trw a  sa m a  idea...

Socyalizm  n ie  w ypow ied z ia ł jeszcze o s ta tn ie ­
go słow a, s iłą  jego będzie zaw sze ro zd z ia ł m ię ­
dzy k la sa m i, k tó re  dźw ignęły  się k u  w yżynom  
p ira m id y  spo łecznej, a  lu d em , ja k o  k la są , ze­
p ch n ię to  n a  n iz iny ." .

T ak  to  tow . R ech n iew sk i d u ch  — dobry  ge­
n iu sz  p ro p a g a n d y  so cy a lizm u  w  P o lsce  d z ia ła  
jeszcze i po śm ierci...

Z publicystyki niemieckiej.
W  „W iadom ościach  po lsk ich " zn a jd u jem y  pod  

pow yższym  ty tu łem  n a s tęp u jące  k ró tk ie  z e s ta ­
w ien ie  :

W ilhelm  F e ld m an  ogłosił w  „M arz" (zesz. 28 
z d n ia  15 lipca  1916) d o k ład n e  sp raw o zd an ie  ze 
zbiorow ej k siążk i w arszaw sk ich  polityków : „Z 
R o sy ą  czy  przeciw  R o sy i" . Z azn a jam ia  w p rzó d  
czy te ln ików  n iem ieck ich  z osobam i poszczegól­
n y ch  au to ró w , a  później ro z b ie ra  tre ść  każdej 
ro zp raw y  z o sobna .

H. v. R ev e ls te in  za ją ł się  „U ciskiem  obcych  
naro d o w o śc i pod  ja rzm em  ro sy jsk iem " (B erlin  
1916, G eorg  R eim er). In fo rm acye  p . R ev e ls te in a  
sięg a ją  w cale  daleko , rozw odzi s ię  o n  w ie le  n a d  
d ro b n o stk am i, lecz w ie rn ie  m alu je  tło  w y p ad ­
ków . R ozdział o P o lsce  n ap isa ł s iln ie  i z nac i­
sk iem , ta k  k o ń cząc : „N iezm ierna  w iększość po l-

B R U N O N  K O S T E C K I.

PIES.
4 Nowela.

(Dokończenie).

I śc isk a ło  się bó lem  psie  serce  n a  w idok  tego 
zn iszczen ia . A jego p an , jego d u m a  i s iła  n a j ­
w ięk sza  — n ic  n ie  m ógł p o rad z ić  n a  to , w ięc 
s tra c h  bezm ierny , n ie z n a n y  d o tąd , o g a rn ą ł m a ­
le ń k ą  p s ią  duszę.

P oszli w reszcie  w szyscy . T ylko  zo staw ili dużo 
u m a r ły c h  lu d z i, z ab ity ch  k o n i i re sz tek  k rów . 
P ie s  n ie  lu b i u m a rły c h , w ięc b iega  n iesp o k o jn ie  
i w y je  czy p łacze ża ło śn ie . I leżąc  n a w e t, w y­
c ią g n ą ł sw ój d łu g i p y sk  i s tłu m io n y m  głosem  
p rzec iąg le  jęczy p rzez sen  „ u -u -u !“

Ale oto p rzychodzi czas n a jg o rszy . P rzy ch o d zą  
ludzie , dużo obcych łu d z i z d łu g im i n o żam i, i 
głośno k rzy czą  n a  chłopów . Z o k ro p n y m  p ła ­
czem  zb iera  g o spodyn i tro ch ę  sz m a t do tłu m o - 
k a , b ierze  dzieci za ręce  i idzie  pod  las , gdzie 
w szyscy  lu d z ie  ze w si są  zeb ran i. G ospodarz 
gdzieś z n ik ł czy z a b ra li go gdzie indzie j. S zary  
u ja d a  n a  obcych, k ą s a  n aw e t, a le  bez sk u tk u . 
T ylko k rz y k n ię to  s tra sz n ie  n a  n iego  i od tego 
k rz y k u  zabo la ło  p sa  w  nodze i k re w  pociek ła . 
W ięc n a  trzech  ju ż  ty lk o  n o g ach  o g łodzie po-

sk iego  lu d u  m yśli i czu je  dzisiaj ja k  ich w ielki 
p o e ta  M ickiew icz, k tó ry  o k re ś la ł P o lskę  i R osyę , 
ja k o  dw a w zajem  się  w yk luczające  św ia ty , p rz e ­
c iw ieństw o  pom iędzy  po isk o -łac iń sk ą  a  m osk iew ­
sk o -b izan ty jsk ą  k u ltu rą  n ig d y  n ie  zo stan ie  w y­
ró w n an e" .

„D as n eu e  E u ro p a" , m iesięczn ik  szw ajcarsk i, 
ogłosił (Nr. 1 lip iec  1916) a r ty k u ł „polsk iego  
p ió ra": „P o lsk a  i w olność ludów ". Ju ż  p rzed  
w o jną  — zdan iem  a u to ra  — F ra n c y a  zw raca ła  
u w ag ę  n a  P o lsk ę  o ty le  ty lko , o iie  to  je j d la  
in te re só w  pow agi m ilita rn e j R ósyi by ło  po trze- 
bnem . K lęsk i ro sy jsk ie  w yw ołały  w ie lk ą  n e r ­
w ow ość u pu b licy stó w  fran cu sk ich , k tó rzy  gw ał­
tow n ie  zaczęli s ię  zajm ow ać lo sem  Polsk i. A m ­
b a sa d a  ro sy jsk a  u z n a ła  za  sto so w n e n iezw ło­
cznie w kroczyć i na ło ży ć  w ędzid ła , k tó re  w  p ie r ­
w szej lin ii u czu ła  „Y icto ire" , p ism o G u staw a  
H erv e ’go . P o za  tem  a r ty k u ł ro zp ły w a  się  w w o­
dni s lem  , o m aw ian iu  s tan o w isk a  F ran cu zó w  i 
H e rv e ’g o  w obec Ir lan d y i i ru c h u  irlan d zk ieg o .

C iekaw ym  ob jaw em  serdeczności d ia  P o lsk i 
b ez  jak ieg o k o lw iek  je j z rozum ien ia , je s t  stu- 
dy u m  p. H an sa  v o n  G oecke, k tó ry  w  lipcow ym  
zeszycie  (1916) „V e lh ag en s— und  K tasingsm o- 
n a tsb e fte "  n ap isa ł o b ja śn ien ia  do rep ro d u k cy i 
o b razó w  prof. B uscha z  W rocław ia. S iedzia ł p.
H. v. G oecke ro k  w P o lsce, p isze  o n ie j, n icze­
go p rzec ie  prócz J a sn e jg ó ry  n ie  zauw aży ł, ty l­
ko  p ru sk ic h  żo łn ie rzy  u p raw ia jący ch  ro lę , p ru ­
sk ie  ko le jk i zw ożące m a te ry a ł bu d o w lan y  i t. d. 
A w ięc w łaściw ie n ie  P o lsk a , ty lk o  n iem ieck ie  
b iw ak i. A  je d n a k  p . G oecke k o ń czy :

„O, Polsko , często  tę sk n ię  za  T obą. W  T w ych  
g ran icach  zap isan o  n ie jed n e  k a r tę  m ojego  ży ­
cia. Z achow aj nam  g ro b y  n aszy cb  po leg łych , Ty 
k ra ju  zw ycięstw  n aszy ch . Z n im i złoży liśm y 
ta k ż e  części se rc  n aszy ch  w  T w oją ziem ię i d la ­
tego, P o isko , n ig d y  C iebie n ie  zapom nim y* .

„Arbeiter-Zeijpng" o Jaurasis
D nia  31 lipca  m inę ło  dw a ła ta  od chw ili, g d y  

p a d ł z  rę k i sk ry to b ó jcy  p rzy w ó d ca  socy a lis tó w  
fran cu sk ich  Ja u re s .

„A rb e ite r-Z e itu n g " pośw ięca  z  te j okazy i zm ar­
łem u  d łuższy  a r ty k u ł, w  k tó ry m  p isze  m iędzy  
in n e m i:

W  p rzed ed n iu  k a ta s tro fy , k tó ra  w s trz ą sn ę ła  
ca łym  św iatem , p ad ł z rę k i m o rd ercy  Ja u re s . 
Los okaza ł s ię  d la  n ieg o  ła sk aw y m . N ie pozw olił 
m u  w idzieć zn iszczen ia  dz ie ła  ca łego  jeg o  życia. 
Z m arł ja k o  o fia ra  s trasz liw ej w ojny  św iatow ej, 
k tó ra  po  jeg o  śm ierc i rozpoczę ła  sw e k rw aw e  
żniw o.

P am ię tam y  jego  n ie s tru d z o n ą  dzia ła lność , j a ­
k ą  ro zw ija ł celem  zapob iegn ięcia  w zrasta jącem u  
z d n ia  n a  dzień  k ry zy so w i eu ro p e jsk iem u . R oz­
w ijał zaś tę  dz ia ła lność  w  m an ifestach , k tó re  
p isa ł d la  p a r ty i fran cu sk ie j, w  m iędzynarodow ej 
akcy i w B ru k se li, w  d ecy d u jący ch  o b rad ach  z 
rządem .

N a w ielk iem  zg ro m ad zen iu  ludow em  w  B ru ­
k se li d n ia  29 lipca  1914 pow iedzia ł on  m iędzy  
in n e m i:

w ló k ł się za  g o sp o d y n ią  i n ie je d n ą  noc  p rze sp a ł 
jeszcze z dziećm i, u k ra d k ie m , bo b a ł się  bardzo  
obcych  lu d z i i  n ie n a w id z ił ich  co raz  w ięcej. Szli 
gdzieś da leko , daleko... Aż w reszcie  w ep ch n ę li 
ch łopów  do d u ży ch  bu d , k tó re  z a ra z  z w ie lk im  
h a ła se m  poczęły  uc iek ać . S za ry  ch c ia ł wsko* 
czyć za  dziećm i do jed n e j, a le  go o degnano  k i ­
jem . W ięc pobiegł, za n im i. N ie d o g o n iłiP rze - 
szko d z iła  rz e k a  lu b  ró w  szero k i k tó reg o  p rzesko  
czyć n ie  m ógł, bo ból w  nodze go o strzegał. 
U siad ł i zaw ył, bezn ad z ie jn ie , o k ro p n ie , zaw ył 
sw oje  o s ta tn ie  p ożegnan ie . D rżą  szybko, ja k b y  
w biegu , łap y  śp iącego  p sa , w arczy  g roźn ie  n a  
w rogów , w reszcie  u sp o k a ja  się  i  znów  c ich u tk o  
wyje...

A k ied y  po w ró c ił znów  do c h a ty  sw ojej —• zo­
baczy ł p ra w ie  ru in ę  i p u s tk ę  zu p e łn ą  w  całe j 
w si. A ni człow ieka, a n i  zw ierzęcia , — s traszn ie ! 
T y lko  k o t zo s ta ł i S zary  z ca łą  u fn o śc ią , p raw ie  
szczęśliw y ze sp o tk a n ia  ze s ta ry m  zna jom ym , 
podb ieg ł do niego. K ot je d n a k  zdziczał ze s t r a ­
chu , n ie  p o zn a ł S zarego  i uc iek ł. B ezdom ny p ies 
poszedł w  la sy , a le  n ie  m óg ł zżyć się ze s ta d a m i 
in n y ch , n aw p ó ł zdziczałych  psów , c iągnę ło  go 
do lu d z i, do sw oich , do chłopów . I  w ęchem  od­
n a la z ł ich , a le  w  to w arzy s tw ie  w rogów . M im o to 
został...

— C on tra !
— R rre!

N aszym  obow iązkiem  je s t  s ta ra ć  się , ab y  rząd  
nasz  ta k  en erg iczn ie  przem ów ił do R osyi, iżb y  
ta  m u sia ła  pow strzym ać się. Lecz jeśli R osya  
n ie  będzie  chcia ła  się z tem  liczyć, to  w tedy  
n aszy m  obow iązk iem  je s t p o w ie d z ie ć : „ Z n a m y  
t y l k o  j e d e n  s o j u s z ,  s o j u s z ,  k t ó r y  n a s  
ł ą c z y  z c a ł ą  l u d z k o ś c i ą " .

T e  słow a ludzk iego  b o h a te rs tw a  p rzy p łac ił 
J a u re s  życiem .

W  ty m  sam ym  d u ch u  u trz y m a n e  są  u łożone 
p rzez  J a u re s a  d ek ia racy e  p a r ty i i frakcy i f r a n ­
cusk iej z d n ia  29 lipca.

M anifest g ru p y  p a rla m e n ta rn e j zw raca  się  
p r z e c i w k o  m i e s z a n i u  s i ę  R o s y i  d o  
k o n f l i k t u  s e r b s k o a u s t r y a c k i e g o .

„F ran cy a  — czy tam y  w  m anifeśc ie  — k tó ra  
o d  przesz ło  40 la t z rezy g n o w ała  z A lzacyi i Lo- 
ta ry n g iii, p o d p o rząd k o w u jąc  sw oje dążen ia  w yż­
szym  in te re so m  pokoju , n ie  m oże być w m i e ­
s z a n ą  d o  w o j n y ,  k t ó r e j  p r z y c z y n ą  
j e s t  S e r  b i a " .

N astęp n ie  30 lipca p isze  J a u re s  sw ój o s ta tn i 
a r ty k u ł, k tó ry  po jaw ił się  w  n u m erze  „H um a- 
n ite " , n o szący m  d a tę  31 lipca. A rty k u ł te n  za ­
ty tu ło w an y  je s t  „P o trzeb a  zim nej k rw i".

Z apow iadał on  w ielk ie  zg ro m ad zen ie  p o ko jo ­
w e w  sali W ag ram . S y tu a c y a  e u ro p e jsk a  je s t  
pow ażną, lecz n ie  rozpaczliw ą. Jeszcze  N iem cy 
n ie  zaa tak o w ały , a  to  w obec ich te o ry i o n a ­
g łym  a ta k u  riie je s t  zu p e łn ie  o zn ak ą , iż zam ie ­
rz a ją  n ap aść . Z drug ie j s tro n y  A u s try a  p ro w a­
dzi ro k o w an ia  z R osyą. N ajw ażn ie jszą  rzeczą  
o becn ie  je s t  d a isza  n ie u s ta n n a  a k cy a  p ro le ta ­
ry a tu  : „To je s t  p raw d z iw a  o ch ro n a , to  je s t  g w a- 
ra n c y a  p rzyszłośc i" .

W  d n iu , w  k tó ry m  to  n ap o m n ien ie  zachow a­
n ia  zim nej k rw i m iało w yw rzeć  w p ływ  n a  p o d ­
n ieco n y  ro zstró j P a ry ż a , p ad ł J a u re s  z ręki, 
m ordercy .

B ru ta ln y  i b ezm y śln y  m ord  pozbaw ił ludzkość, 
je d n eg o  z n a jlep szy ch  jej bo jow ników .

Od sieb ie  dodam y, że  d ługi, d o tychczas d w u ­
le tn i p rzeb ieg  w o jny  w ykazał, iż  F ra n c y a  n ie  
ty lko  n ie  zdo ła ła  p rz y  ogn iu  św iatow ej pożog i 
od zy sk ać  u tra c o n y c h  daw niej p ro w in cy j, le c z  
now ą w ojnę  p rzyp łac iła  —  n ie  licząc o lb rzym ich  
s tra t  w  ludziach  i m ien iu  — u p o k arza jącem  d la  
je j ro zb u d zo n y ch  n ad z ie i w idok iem  obcej o k u ­
p acy i n a  dużym  płacie te ry  to ry  um  f ra n c u s ­
kiego .

T a k  o g ó l n o l u d z k i e  i d e a ł y  J a u r e s a  
h a r m o n i z o w a ł y  z a r a z e m  z o c h r o n ą  i  
F r a n c y i  p r z e d  g r o  z 'n e m  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m ,  k u  k tó rem u  n io sła  ją  p ię trz ą c a  
się  fa la  w ypadków .

Czas odnowić przedpłatę!
„N aprzód“ C% miesięcznie

kosztuje Z* z odsyłką.

— Sup!
W idoczn ie  w  z iem ian ce  g ra n o  ju ż  w  „sechs 

u n d  sechzig“ i rozpa lono  się  bardzo , bo „ su p “ 
zag rzm ia ło  ja k  w ybuch  m in y . Ż o łn ie rzyk  i  p ie s  
śp iący  w  n a jlep sze ,zerw a li się p rze rażen i. Żoł­
n ie rz  zm arz ł tro ch ę , w ięc o tu lił ła ch m an em  
p łaszcza  n og i w  b ia łych , a  racze j c iem no-sza- 
ry c h  od b ru d u  in e k sp ry m a b la c h  i z iew n ą ł k i lk a  
razy . P o tem  n iew iad o m o  za  co pogroził k u ła ­
k iem  p su  i pow oli odszedł n a  zb iórkę, k tó rą  od  
k w a d ra n s a  d a re m n ie  s tr a ł  się u rz ą d z ić  k o m p a - 
n ijn y , gw iżdżąc, k ln ąc , g rożąc śm ie rc ią  i  m ę ­
k am i.

P o  u p ły w ie  k i lk u  d n i zdaw ało  się, że A rn ik  
osw oił się zup e łn ie  z położeniem . B iega ł ju ż  bez 
ła ń c u c h a  i n a w e t k iw a ł ogonem  s ie rżan to w i. 
A le w ojsko  ru szy ło  z m ie jsca . W  p ie rw szy m  
d n iu  m a rsz u  p rzep ad ł u lu b io n y  k o żu ch  „Cioci‘‘ 
i p ies. W idz ie li żo łn ierze, ja k  u c ie k a ł A m ik ,c ią ­
ża sobą  coś, ja k b y  b a ra n a  — albo też  zad  siw ego 
k o n ia  u łań sk ieg o , bo b łęd n y  u ła n  n a  k u le ją c y m  
s iw k u  g o n ił zaw zięcie  za  p s in ą . S ie rż a n t w ró c ił 
do W ołczka i s z u k a ł ko żu ch a  w  k o m p a n ii ro ­
bo tn iczej, a le  ta m  a n i  p sa  a n i  k o żu ch a  n ie  Wi­
dz iano . W idocznie , A m ik  poszed ł w  la sy  z oca­
lo n y m  p rzez siebie m a ją tk ie m  ch ło p sk im , n ią  
u fa ją c  ju ż  n ik o m u  n a  św iecie.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 5 sierpn ia .

U rzędow o donoszą  4  s ie rp n ia :
ZaciiOdni teren  wojenny: W alka  a rty le ry i na  

północ od p o toku  A ncre  o siągnę ła  znow u w ielką  
s iłę ; m iędzy  A ncre  a  Som m ą toczono ją  z n ie- 
zm niejszoną gw ałtow nością . S ilne  n iep rzy jac ie l­
sk ie  a tak i n a  północ od O vi!lers, n a  po łudn iow y- 
zachód od G uiłlem ont i n a  pó łnoc  od fo lw ark u  
M onacu zosta ły  o dparte . Na po łudn ie  od Som m y 
rozbił się w  nocy  a ta k  n iep rzy jac ie lsk i koło 
B acleus.

F rancuzom  u dało  się w czoraj zająć  nasze  s ta ­
now iska  p rzy  w si F ie u ry  i na  po łudn ie  od w a­
ro w n i T h iaum on t. N asze dziś ra n o  p rz e p ro w a ­
dzone k o n tra ta k i oddały  n am  z pow ro tem  w 
p e łn e  p o s iad an ie  w ieś  F ie u ry  i ro w y  n a  zachód 
i pó łnocny-zaehód  od tej m iejscow ości. N iep rzy ­
jac ie lsk ie  a tak i n a  pó łnocny-zachód  od w arow ni 
T h iau m o n t i n a  n asze  s tan o w isk a  w C hap itre  
i w  „L esie G órskim * zo sta ły  w czoraj w ieczorem  
o d p a rte  w śród  w ielkich  s tr a t  n iep rzy jac ie la . P o ­
łożen ie  je s t  te raz  znow u tak ie  sam o, jak ie  by ło  
p rzed  fran cu sk im  a tak iem , w y k o n an y m  n iezw y ­
k le  w ie lk iem i siłam i.

P o ru czn ik  M ulzer w w alce pow ietrznej koło 
L ens u su n ą ł z w alki sw ego dziew iątego  p rzec i­
w n ik a , p o ru czn ik  F ra n k i p rzedw czoraj koło 
B eaum etz  sw ego  szóstego  p rzeciw n ika . Poza tem  
n as i lo tn icy  zestrze lili w czoraj koło  P e ro n n e  
jed en  n iep rzy jac ie lsk i dw upłatow iec, a dw a d a l­
sze, ja k  dodatkow o  doniesiono,, dn ia  1 b. m. n a  
po’udn iow y-zachód  od A rra s  i koło  L ihons. 
O gniem  dzia ł o b ro n n y ch  s trąco n o  po jed n y m  
n iep rzy jac ie lsk im  a p a rac ie  koło B eries a u  Bois 
(na po łudn iow y-zachód  od  A rras) i k o ło  N am ur, 
ten  o s ta tn i z e sk a d ry , k tó ra  zaa tak o w ała  N a­
m ur, w y rząd za jąc  n iezn aczn e  szkody.

Wschodni te ren  wojenny: F ro n t g e n e ra ła  m ar- 
szłka H in d en b u rg a : N a północ od  P o staw  zm u­
siliśm y n iep rzy jac ie la  ogn iem  do  opuszczen ia  
w y su n ię ty ch  row ów  i w okolicy  S p iag la  (m ię­
dzy  jez io ram i N arocz a W iszn iew ) odrzuciliśm y 
u d e rzen ia  n a  s tan o w isk a  n aszy ch  s tra ż y  polo­
w ych. N ad Serw eczein  n a  w schód  od H orody- 
szcza i n ad  S zczarą  n a  po łudn iow y-w schód  od 
B aranow icz żyw e w alk i n a  ręczn e  g ran a ty .
" “K oło L ub ieszow a ro zb iły  się  ponow nie  s iln e  
n iep rzy jac ie lsk ie  a ta k i. W odcin k u  S itow icze- 
V?ielick ro zw in ę ły  się  gw ałto w n e  w alk i, w to k u  
k tó ry ch  n iep rzy jac ie l w d arł s ię  do w si R udka  
M iryńska  i p rzy leg ły ch  linij. W k o n tra ta k u  b a ­
ta lio n y  n iem ieck ie , au stro -w ęg ie rsk ie , o raz  części 
L egionów  po lsk ich  o d zy sk a ły  u tra c o n y  o b sza r 
w całości. W zięły  one  369 jeńców , zdob y ły  k ilk a  
k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  i g ład k o  o d p arły  p o ­
now n e n iep rzy jac ie lsk ie  a tak i. D alej k u  p o łu ­
dniow i ja k  i koło  O strow a i okolicy  n a  w schód 
od Św iniuch  n iep rzy jac ie lsk ie  przedsięw zięcia  
w n aszym  og n iu  n ie  w ysz ły  poza p ie rw sze  ro z ­
pędy-

F ro n t m arsza łk a  p o ru czn ik a  a rcy k sięc ia  K a­
rola : U a rm ii g e n e ra ła  h r . B o th m era  n ie  było  
żad n y ch  szczególn iejszych  w y d arzeń .

W  K arp a ta c h  w  okolicy  K opilasu  zy sk a ły  n ie­
m ieckie  w o jska  n a  te re n ie .

Bałkański teren wojenny: P rzed  pozycyam i n a  
po łudn ie  od Bitolll o d b y ły  się  sk u teczn e  d ia 
s tra ż y  p rzed n ich  b u łg a rsk ich  w alk i z se rb sk im i 
oddziałam i. Naczelne kierownictwo armii.

Roger Casement.
M imo in te rw en cy i p ap ieża  i m im o silnego  r u ­

c h u  ludow ego  za u łask aw ien iem  C asem en ta  — 
rz ą d  an g ie lsk i w y trw a ł n a  s tan o w isk u  re p re sy j 
p rzec iw  Irlandczykom .

S ir  R o g er C asem en t zosta ł d n ia  31 z. m . s t r a ­
cony .

C asem en t u rodził s ię  w 1864 r., p rzeb y ł ka- 
ry e rę  dy p lo m aty czn ą , będąc  od r .  1892 k o n su ­
lem  w A fryce (m iędzy innem i w  K ongo, gdzie 
d a ł s ię  p oznać  jak o  człow iek  n ieza leżn y  i uczci­
w y), n a s tę p n ie  w  r . 1908 zosta ł g e n e ra ln y m  
k o n su lem  w  Rio de J a n e iro  w  B razylii, w ro k u  
1911 o trzy m ał ty tu ł sz lacheck i, a  w  r . 1913 
p rz e sz e d ł n a  e m e ry tu rę .

W  r. 1911 n a  po lecen ie  m in is te rs tw a  sp raw  
zew n ę trzn y ch  p rzep ro w ad ził C asem en t śledztw o 
w sp raw ie  ok ruc ieństw , jak ich  dopuszczało  się 
w Ind y ach  an g ie isk o -p e ru w iań sk ie  p rzed s ięb io r­
stw o  przjr ek sp io a tacy i g u m y  w P u tu m ay o . 
Z tru d em  zm uszono rz ą d  an g ie lsk i do z a rz ą ­
dzen ia  tego  śledztw a, gdyż d y rek to ro w ie  tego  
p rzed sięb io rs tw a  byii w pływ ow em i o so b isto śc ia ­
m i w  A nglii. C asem en t p row adził śledztw o o d ­
w ażn ie  i n iezależn ie , a  jeg o  sp raw o zd an ie  p o ­
ru szy ło  op in ię  p u b liczn ą  do na jw yższego  s to ­
pnia.

G dy w y b u ch ła  w ojna , C asem en t rozpoczął 
p ro p ag an d ę  n a  rzecz n iepodleg łości I r lan d y i w 
A m eryce  (gdzie je s t liczna em ig racy a  irlan d zk a) 
i w  N iem czech. U w ażając zw ycięstw o N iem ców  
za  pew ne, spodziew ał się, że  N iem cy w e w ła­
sn y m  in te re s ie  b ę d ą  p o p ie ra ły  s tw o rzen ie  n ie ­
podległej Irlan d y i. N ie będąc  zw olennik iem  p o ­
w stan ia  Irlan d czy k ó w  p rzeciw  A nglii, tw ierdził, 
że  w ojna o becna je s t  an g ie lsk ą , a n ie  irlan d zk ą ; 
jeżeli je d n a k  Irlaudczycy  chcą  kon ieczn ie  w al­
czyć, to  n iech  w alczą o sw ą w olność, a n ie za 
A nglię.

C asem en t n ie  b ra ł też  u d z ia łu  w  rew o łu cy i 
ir lan d zk ie j i n ie  zosta ł u ję ty  z b ro n ią  w rę k u . 
P rzy b y ł je d y n ie  do k ra ju , gdzie go  za raz  a re ­
sztow ano .

R ządow i an g ie lsk iem u  n ie  n a  rę k ę  b y ła  ju ż  
od d aw n a jeg o  p ro p ag an d a . Sw ego czasu  p ró ­
bow ał pozbyć się  go p rzez zam ach  m orderczy  
w N orw egii, k tó reg o  o d k ryc ie  skom prom itow ało  
A nglików . D ostaw szy  go  w sw e szpony , rząd  
an g ie lsk i spow odow ał sk azan ie  go p rzez  sąd  na  
śm ierć  i to  za  zd rad ę  p ań stw a , po p e łn io n ą  za 
g ran icą .

T ym czasem  o ficyalna  re p re z e n ta c y a  irlan d zk a  
w p a rlam en c ie  irlan d zk im  z R edm oudem  n a  
czele ła s i się  rządow i a n g ie lsk iem u .

S tra c e n ie  C asem en ta , k tó ry  u m arł ja k  b o h a ­
te r, n ie  chcąc prosić  k ró la  ang ie lsk ieg o  o łaskę , 
co n iezaw o d n ie  odn iosłoby  sk u tek , pow iększy  
p rzep aść  m iędzy  Irlan d czy k am i i A nglikam i. 
W yw oła o n a  szczególn ie g ro m y  o b u rzen ia  na 
A n g lię  u  Irlan d czy k ó w  am ery k ań sk ich , k tó rzy  
ta k  en erg iczn ie  p o p ie ra li rew o lu cy jn y  ru ch  i r ­
landzk i.

Bilans handlowy Królestwa 
i Polskiego.

i.
C h a rak te ry s ty czn ą  cech ą  w ysoce ro zw in ię ty ch  

gospodarczo  i k u ltu ra ln ie  k ra jów  E u ro p y  zacho­
dniej je s t o parc ie  b y tu  n a  dow ozow ych ś ro d ­
k ach  żyw ności i su row cach . P ra c a  i h a n d e l o- 
trz y m u ją  tu  zad an ie  u trzy m an ia  licznej ludności 
n a  pod łożu  s to su n k o w o  ciasnem , w yposażen ia  
je j w bogactw a, zdające  się  u rą g a ć  sk ą p s tw u  
p rzy ro d y  p rzy w o łan ia  do b y tu  poko leń , d la  k tó ­
ry c h  m atka-z iem ia  s to łu  n ie  n a k ry ła . M asa d o ­
w iezionego  zboża, m ięsa, b aw ełn y , w ełny , sk ó r 
je s t  tu  m ia rą  w sk azu jącą  tego , w ja k i sposób  
p raca  i o rg au izacy a  p ozw ala ją  ro zsze rzy ć  sp o ­
życie n asze  poza p rzy ro d zo n e  sz ran k i. N a o d ­
w ró t zaś  — w yw ożen ie  to w arów  p rzem y sło w y ch , 
t. j. p ta c y  sk ry s ta lizo w an e j w d robne j s to su n ­
kow o m asie  su row ca, to  zap la ta , ja k ą  sk ład am y  
obcym  za w yższą  sto p ę  życiow ą, za ludność, 
ja k ą  d zięk i im  w ychow ać m ożem y, za  ca łe  ow o 
p rzy ro d n icze  i k u ltu ra ln e  życie  n a d  s ta n  —  ja ­
k ie  n am  n a d sy ła n y  ch leb  i su row iec  um ożliw ia.

To też  im  w iększa  je s t  w  b ilan sie  han d lo w y m  
cy fra , oznaczająca  w w óz środków  żyw ności i 
surow ców , o raz  w yw óz tow arów  p rzem ysłow ych , 
tem  sk u teczn ie jszą  s ta je  się  i w idoczn ie jszą  w a l­
k a  naszej p ra c y  i o rgan izacy i gospodarczej z 
c ia sn o tą  z a k re ś la n y ch  n am  p rzez  p rzy ro d ę  w a­
ru n k ó w  życiow ych , tem  p ew n ie jszy  w zrost li­
czebny  i k u ltu ra ln y .

B ilans h an d lo w y  K ró lestw a  P o lsk iego , w k tó ry  
w g lądnąć  m ożem y dzięk i p u b lik acy i T o w arzy ­
s tw a  p rzem ysłow ców , zaśw iadcza  w ogólnych  
sw y ch  cy frach , iż K ró lestw o  P o lsk ie  s tan ę ło  g o ­
spodarczo  w  rzęd z ie  k ra jó w  zach o d n io -eu ro p e j­
sk ich . W p rzec iw ień stw ie  do ce sa rs tw a  ro sy j­
sk iego , zdobyw ającego  sobie  w yw ozem  zboża i

g łodow ym  p rzednów kiem  p ew n ą cząs tk ę  w y ro ­
bów  obcego  p rzem ysłu , K ró lestw o  n a  rów ni z 
całym  zachodem  E uro p y  w obrocie  h an d lo w y m  
środkam i żyw ności i su row cam i m a saldo  u je ­
m ne, d o d a tn ie  zaś w h an d lu  p rzeró b k am i.

B ilans hand low y K ró lestw a P o lsk iego  w ynosi 
w m ilionach  ru b li (cy fry  śred n ie j w y m ian y  r o ­
cznej w trzech lec iu  1909—1911):

w yw óz przywóz
do Ros. za gr. z Ros. z zagr.

A rty k u ły  ro ln e  
i spożyw cze 18.5 27.1 68.7 13.6 — 36.7

m a te ry a ły  su ­
row e . . .  1.8 11.8 72.1 103.1 — 161.6

to w ary  p rzem y ­
słow e a) w y­
ja śn io n e  . . 405.5 4.4 142.5 8 3 '4 - j -161.8

b) bez n ie k tó ­
ry c h  d an y ch  *) 80.5 0.6 8.2 91.1

K ró lestw o  m d d eficy t ro ln y , do k u p u je  zboża 
i m ięsa , sp ro w ad za  su row ce, g łów nie  baw ełnę  
i w ełnę  —  i op łaca  te n  p rzyw óz w yw ozem  to ­
w arów  p rzem ysłow ych  — ja k  w idzim y w  b ilan ­
sie  szczegółow ym  —  w yłączn ie  tek s ty ln y ch .

D ow óz środków  żyw ności i su row ców , k tó ry  
n a  Z achodzie je s t z jaw isk iem  zw yk łem  i n a le ­
życie ocen ionem , byw a u  n a s  często  p rzed m io ­
tem  sk a rg  i d a ięk o  id ący ch  obaw . W łaściw ie 
zaś  —  za trw ażać  n a s  p ow in ien  ty lk o  m ałością  
sw ej cy jry .

G ęstość za lu d n ien ia , ob o k  n isk iego  bardzo  
sto p n ia  rozw oju  ro ln ic tw a , k tó rem u  b ra k  d róg  
dogodnych  i lo k a ln y ch  ko le i un iem ożliw ia u ży ­
cie sz tucznych  naw ozów , b ra k  fachow ego szk o l­
n ic tw a  —  zaś ogó lne  zazna jom ien ie  się  z w yż­
szą tech n ik ą , czy n iłab y  w in te re s ie  fizycznych  
sił n a ro d u  kon iecznym  dow óz znaczn ie  w yższy. 
P odczas gdy  K ró lestw o  P o lsk ie  sp ro w ad za  a r ty ­
k u łów  ro ln y ch  i spożyw czych  za 36 m ilionów  
roczn ie , t. j .  za  2 -8 ru b la  n a  g łow ę m ieszkańca  
licząc, n a sz  sąs iad  o m iedzę w cesa rs tw ie  n ie - 
m ieckiem , p rzy  zn aczn ie  w yższej w łasnej w y ­
tw órczości, d o k u p u je  środków  żyw ności za  850 
m ilionów  ru b li (1700 m ilionów  m a re k  roczn ie ), 
to  je s t  za  12.1 ru b la  n a  g łow ę m ieszk ań ca  w 
N iem czech licząc. Je ś li n a w e t uw zg lęd n im y  n ieco  
w yższe cen y  zboża  i m ię sa  n a  Z achodzie, ja -  
sn em  się  n am  w  p o ró w n an iu  ty ch  cy fr  s ta n ie , 
ja k  źie s ię  lud n o ść  K ró lestw a  odżyw ia, ja k  s ła ­
bym  je s t  n a sz  dow óz w p o ró w n an iu  do is to tn e ­
go zap o trzeb o w an ia .

Do p o d obnych  rezu lta tó w  do jdziem y, p o ró ­
w n u jąc  n asz  p rzyw óz  m ate ry a łó w  su ro w y ch  i 
n asz  ek sp o rt to w arów  p rzem y sło w y ch  z odpo- 
w iedn iem i pozycyam i b ilan su  h an d lo w eg o  N ie­
m iec — by już  op rzeć  się  p o k u sie  p o ró w n a ń  
z dalszym i sąs iad am i o  s ta rsze j p rzesz łośc i k u ­
p ieck ie j. N adw yżka  p rzyw ozu  u ad  w yw ozem  
w n ia te ry a iach  su ro w y ch  w yuosi u  n a s  161 m i­
lionów  ru b li, w N iem czech  1750 m ilionów  ru b li  
(3500 m il. m arek ), t. j .  u  n as  n a  g łow ę 11.5 r u ­
bla, w N iem czech 25 ru b li — o b o k  og ro m n y ch  
złożów  że iaza  i w ęgla .

T rw oga, z ja k ą  się  u n a s  m ów i o b ra k u  ś ro d ­
ków  żyw ności, o b ra k u  su row ców , skuw ającym  
n a s  z b o g a tą  R osyą, rozw iać się  m usi, g d y  ty l­
ko sp o k o jn ie  a  k ry ty c z n ie  sp o g ląd n iem y  k u  Z a­
chodow i. U jrzeć tu  m ożem y k ra je  b o g a te , w o ln e  
i n iepod leg łe , k tó re  sp ro w ad za ją  —  n a  g łow ę 
m ieszk ań ca  licząc —  bez p o ró w n an ia  w ięcej 
środków  żyw ności i bez p o ró w n an ia  w ięcej s u ­
row ców  i k tó re  też  bez  p o ró w n an ia  w ięcej od 
n a s  tow arów  p rzem y sło w y ch  w y n o szą  —  bez 
żad n y ch  zobow iązań  p o lity czn y ch .

D r Helena Landau-Bauer.

*) Grupa ta obejm uje towary, dla których możn 
obliczyć tylko niektóre pozycye bilansowe lub tylko 
puszczalne saldo pieniężne.

Z obecnego postoju Legionów.
(U ryw ek  z l is tu  chorążego  L egionów ).

...Tu dość spoko jn ie , a le  p lu c h a . P a n  Bóg się 
n a  n a s  w idoczn ie  ro zg n iew ał, bo od d n i p a ru  
m ży i p a d a , znów  m ży i p ad a . Z aczy n a  się po ­
w oli p rz e k lin a ć  W ołyń , m im o  całej jego p ię k n o ­
ści. Bo o ile  n a d  St. o p ięk n o śc i k ra jo b ra z u  m ó ­
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wić n ie  było m ożna, a  ty lk o  o su ro w ej jego po ­
w adze dziew iczego la su , to  tu  śm ia ło  m ów ić 
trzeb a  o n iezw y k łe j p ięk n o śc i pe jzażu , o ty c h  
łą k a c h  z ie lonych  ró w n iu tk ic h  z k ę p a m i p rz e p ię ­
kn y ch  o lszyn , dębów  i szp ilk o w y ch  lasów , o c a ­
łych w siach , d rzem iący ch  w  z ie lonej ru n i ,  o b u ­
k ie ta c h  k w ia tó w  w śró d  bzów , o k o b ie rcach  łąk ,
0 o czere tem  p o ro sły ch  b a g n ach , u s tro jo n y c h  
kw ieciem  b a g ie n n e m ^ g d z ie  d łu g ie  k iśc ie  p o w a ­
żnie się ko ły szą , o d łu g ich  se re n a d a c h  żab  w ie ­
czorem  i o w ie lu , w ie lu  cu d ach . A le m im o  w szy­
stko, m im o  ty lu  p ięk n o śc i, u ta r ło  się  u  n a s  p o ­
w iedzenie, że W ołyń  stw o rzy ł P a n  Bóg w  ch w ili 
złego h u m o ru .

Tego złego h u m o ru  je d n a k  u  żo łn ie rzy  n a ­
szych n ie  w id ać . Po n a js tra sz liw sz y m  o g n iu  h u ­
raganow ym , po w y d o s ta n iu  się z sy tu a c y i p o ­
zornie b ezn ad z ie jn e j, ledw o p ie rw sze  zm ęczenie  
m inie, ju ż  h a rm o n ik a  g ra , ju ż  śp iew k a  idzie, 
wesoło, ochoczo. D eszcz leje, p rz e n ik a  do szp ik u  
kości, re lu to n  n ie ra z  w  d z iu ra w y c h  b u ta c h , bez 
p łaszcza, n a  pó ł p rz e k lin a , a  n a  pó ł się śm ieje , 
d rw i i śp iew a.O cho ty  n ig d y  n ie  tra c i  i w ia ry . 
A ja k i  to  żo łn ierz! N ie jednego  p rzy  odw rocie  
M oskal za p łaszcz  ju ż  trz y m a ł, a  te n  się  jeszcze 
o dstrze liw ał, jeszcze się  co fa ł i je ń c a  b ra ł. W i­
działem  16-letn iego p ę d ra k a , idącego  do s z tu r ­
m u n a  ch ło p a  ja k  dąb , śm ia ło  bez obaw y.

T a k i to  n a sz  żo łn ierz! D ziś ju ż  n a m  żad en  in ­
ny żo łn ie rz  św ia ta  n ie  za im p o n u je , n ikogo  prócz 
siebie sam y c h  n ie  s ta w ia m y  za  w zór b itn o śc i
1 in icy a ty w y , czu jem y  się  ja k  ong iś n a jlep szy m  
żo łn ierzem  św ia ta . W id z ia łem  chw ile  p o zo rn ie  
rozpaczliw e, gdzie in n i m ożeby n ie  w ysz li ,a u  
n a s  s tr a ty  w  p o ró w n a n iu  do s t r a t  n ie p rz y ja c ie la  
i pow ag i sy tu a c y i w p ro s t śm ieszne . B y łem  obok 
M ink iew icza  do o s ta tn ie j p ra w ie  ch w ili, k ied y  
M oskale ju ż  d aw n o  s ta l i  n a  ty ła c h , a  je d n a k  w y­
d o s ta liśm y  się  ze s t r a ta m i s to su n k o w o  m a łem i, 
a ja  n a w e t m ój k a ra b in  m aszy n o w y  w y ra to w a ­
łem . J a k  się  te n  n asz  r e lu to n  cofał! N a jm ęd rszy , 
n a jd o św iad czeń szy  w ódz ta k b y  n ie  p o p ro w ad z ił 
żo łn ierzy , ja k  sz li on i sa m i, ja k  p rz e g e n ia ln ie  
w p ro st s to so w a li się  do te re n u , 4 k ilo m e try  pod  
ogn iem  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  ro sy jsk ic h  
z m in im a ln ą  s t r a tą  w  lu d z iach . J a k  te n  żo łn ie rz  
czuje te re n  i w o jnę! J a k  w  a ta k u , czy w  o d w ro ­

cie k ażd y  o sobie m yśli, k ażd y  w ie, ja k  n a jle p ie j 
do jść , ja k  n a jsk u te c z n ie j w y k o rzy s tać  ja k i  fa ł- 
d z ik  te re n u , czy b ruzdę , ja k  bez s t r a t  sw oich  
zad ać  w rogow i rg ro m n e  s tra ty . Ż o łn ierz  w p ro st 
in s ty n k te m  czuje  to , .czego d łu g o le tn ia  tr e s u ra  
n au czy ć  n ie  m oże. J e s t  to  żo łn ierz , k tó ry  się ja k ­
b y  do w o jny  u r o d z i ł '— żo łn ie rz  z Bożej łask i!

I różnych stron.
Konkurs na posady koiejomistrzdw. W okręgu 

krakow skiej dyrekcyi kolei państw ow ych jest w ol­
nych kilka posad kolejomistrzów z płacą począt­
kow ą 1400 koron rocznie i odnośnym  dodatkiem  
na mieszkanie. O posady te starać się mogą cer­
tyfikow ani podoficerowie w myśl ustaw y z dnia 
19 kw ietnia 1872 r. dz. u. p. L. 60 (o ile będą 
uwolnieni z wojska), oraz osoby cywilne, mogące 
się w ykazać fachowem wykształceniem  i dowodem 
uw olnienia od powinności służby wojskowej.

Czerwonka i tyfus. Miejski urząd zdrow ia zw ra­
ca uw agę na to, że od pewnego czasu zaczynają 
się mnożyć przypadki czerw onki (dyzenteryi) i 
duru  brzusznego (tyfusu). Nie ulega wątpliwości, 
że powodem zwiększenia się ilości tych chorób 
są biedy hygieniczne, popełniane przez ludność, 
zwłaszcza w porze spożyw ania w stanie surowym  
owoców i jarzyn. Chcąc uchronić się przed zaka­
żeniem  temi chorobami, w skazanem  jest przede­
w szystkiem  zachow yw anie pedantycznej czystości 
osobistej, m ianowicie dokładne mycie rąk  przed 
każdem  jedzeniem  i po użyciu ustępu, uadto po 
zetkuięciu się z podejrzauym i przedm iotam i, u trzy ­
m yw anie czystości w m ieszkaniach, a szczególniej 
w  kuchniach, bardzo staranny  w ybór środków  spo­
żyw czych, zakupyw anych ua targach. Nie należy 
kupow ać pokarm ów  nieświeżych, nadpsutych, b ru ­
dno przechow anych, niedojrzałych owoców. Nie 
należy pić naraz w iększych ilości zimnej wody, 
spożyw ać szybko większej łiości lodów, a wogóle 
do w szystkich celów tak  spożywczych, jak  gospo­
darczych używ ać w yłącznie wody wodociągowej, 
k tó ra  jest stale kontro low aną. Należy w ystrzegać 
się p icia alkoholu i zachow yw ać um iarkow anie w 
jedzeniu.

Z lube lsk iego . R a d a  m ia s ta  L u b a rto w a  pod 
p rzew o d n ic tw em  b u rm is trz a  m ia s ta  zw o ła ła  o- 
gó lne zeb ran ie  ob y w ate li m ia s ta , k tó ry m  odczy­
ta ła  tre ść  d e k łe ra c y i ra d y  sto łecznego  m ia s ta  
W arszaw y , złożonej n a  p ie rw szem  posied zen iu  
ja k o  w y raz  dążeń  w szy stk ich  zjednoczonych  
s tro n n ic tw  do w olnej i n iepod leg łe j P o lsk i. —■ 
Z eb ran i oby w ate le  z ca ły m  p a try o ty c z n y m  en- 
tu sy a z m e m  p rz y ję li pow yższą  w iad o m o ść  i je ­
dnog ło śn ie  p ro s ili  ra d ę  m ia s ta  L u b a rto w a  o w y­
s łan ie  do ra d y  sto łecznego  m ia s ta  W arszaw y  n a  
ręce  p rezesa  B ru d z iń sk ieg o  a d re s u  n a s tę p u ją c e j 
tre śc i: „Z grom adzone  pod  p rzew o d n ic tw em
b u rm is trz a  i ra d y  m ie jsk ie j m ieszczań stw o  m ia ­
s ta  L u b a rto w a  w ita  z en tu zy azm em  d e k la ra c y ę  
ra d y  sto łecznego  m ia s ta  W arszaw y  i w  z u p e łn o ­
ści so lid a ry z u ją c  się  z w y staw io n em  h asłem  
dążn o śc i do w olnej i n iepod leg łe j P o lsk i z c a ­
łego se rc a  w o łam y  z W am i: „N iech ży je w o ln a  
i n iep o d leg ła  P o lsk a "  go tow i za pow yższe hasło  
położyć m ien ie  i życie sw oje. R a d a  m ie jsk a  m . 
L u b a rto w a" .

Wyjazd z Ładzi do Rosyi. Zapisy na wyjazd « 
Łodzi do Rosyi do la t 15 i ponad 55 oraz kobiet 
zostały zam knięte cyfrą około 1200 kandydatów , 
przew ażnie starszych wiekiem urzędników  rosy j­
skich, rodzin urzędników  ew akuow anych i żon 
wojażerów, którzy przebyw ają w Rosyi. Dalsze 
zapisy nie są przyjm owane. Termin w yjazdu je ­
szcze nie jest ustalony i pozostaje w zw iązku z 
przebiegiem rokow ań, jakie się w tej spraw ie to ­
c z ą 'n a  drodze dyplom atycznej.

Kobiety w sejm ie finlandzkim. W edług ostatnich 
doniesień z Helsingforsu, do sejm u finlandzkiego 
w ybrano także 24 kobiety. W edług dotychczaso­
wego obliczenia stanow ią one 12-tą część ogólnej 
liczby posłów do sejmu finlandzkiego.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Carmen”.
Niedziela: „W esele prry latarniach” i „Cavaleria ru sti­

ca n a ”.

Br Jói@f Goesl
o m o m y l  kanceSaryą adw okacką  

w Ko lbuszow ej.

-- • •
mi

Mimo, że w skutek w ojny 
Łowary znacznie podrożały, 

firma

Ig n a c y  C y p re s
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. —  
1 Brytania A nker 
Remontoir system  
Roskopf z szw aj­
carskim  werkiem  

i pięknym  łańcuszkiem  tylko 
ie K  5 80. Am erykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie- 
ssonkow y z m arką „Splendit” 
nadzwyczaj płaski kaw alerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym  łańcuszkiem  K  6'7G. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16'— . Sta­
low y damski Remontoir K 
10-— . Budzik najlepszy K  5-50. 
Łańcuszki srebrne od K 3'— . 
Zegarki ztote cjamskie od K  40. 
~  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnia.

i Z a m i a s t  o b u w i a

SAN D A Ł Y
m ęskie, damskie i dziecinne 
z deszczułkowem i podeszwa- 
:mi chronionem i przez pod- 
tkładkę skórkow ą w  pierwszo- 
:rzędnem w ykonaniu, wygo- 
!dne w  noszeniu. W e wszyst- 
;kich w ielkościach, do nabycia 
u f ir m y :

P .  B u c h b i n d e r
IKraków, ul. Sebastyana 34, 
i I. piętro front.

F o r t e p ia n y
P i a n i n a

F i s h a r m o n i e
firm  pierwszorzędnych. Skład 
fortepianów Heleny Sm o­

larskiej, W olska 7.
iKupnje również instrumenta 
j używane.

P o s z u k u j ę
p raktykanta do handlu, za­
m iejscow ego zaraz. — Potrze­
bna k o n cesja  restauracyjno- 
w yszynkow a od 1 paździer­
nika, M. OgieńsM Kraków , 

ulica Karm elicką.

I Panna
z u k o ń czo n ą  szk o łą  h a n ­
d low ą p o szu k u je  p o sad y  
w  b iu rze , b a n k u  lu b  j a ­
ko  k a sy e rk a . Z g łoszen ia  
pod  M. P. p rzy jm u je  ad- 
m in is tra c y a  „N ap rzo d u ” 

D u n a jew sk ieg o  5.„KOCHAM  C IĘ !“
S e r c e m  d o  s e r c a ,
Bukiet oświadczyn dla pań i pa­
nów. Wierszyki Starego 3zpaka 
z Wieczystym kalendarzem Se- 

lenizantek. —  26 illustracyl.
Cena 60 hal. Przesyłka pocztą 
gratis polecona o 25 hal. dro­
żej. Kraków , Floryańska 49, 

III. p. Kiljan.

B u c h a ite rk ę
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rzy j­
m ie Z arząd  S to w arzy sze ­
n ia  k ons. kol. „S am opo­
m o c” w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n iem ie ­
cki w  słow ie i p iśm ie. — 

Z głoszen ia  z odpisem  
świadectw 7 p rzy jm u je  się  
do d n ia  1 5  s i e r p n i a .POMOCNIKA

p o s z u k u j e  f i r m a  
L, W e in d l in g ,  K ra k ó w , 

G r o d z k a  2 6 . 
skład farb, perfumeryi 1 artykułów

toaletowych.

i y i s S ś y y y y y i

„Składnica i Sklep Kółka Fal."
W B ia łe j  

poleca se r Em entaler, kon­
serwy m ięsne, sardynki, 
mleko w puszkach, cze­

koladę i t. p.
W ysyła się w  5 kg. paczkach 
pocztowych m y d ło  j ę d r n e  
Kor. 28'—, 1'000 kg. m y d ła  
c i e m n e g o  po kor. 3'50. Dla 
p. Kupców  odpowiedni rabat.

W W W

R u t y n o w a n a
E k s p e d y e n tk a

z  d o b r ą  f i g u r ą ,

ty lk o  z dz ia łu  o k ry ć  d am ­
skich , zna jdz ie  za raz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadectw  
pod  „ E k s p e d y e n t k a 9’ 
p rzy jm u je  B iu ro  og łoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

u l. G o łęb ia  L. 2.
U c z e ń

celujący
iy. k l a s y  g i m n a z y a l n e j

p o s z u k u j e  S e k o y i ,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

cyainość język niemiecki. 
Bliższa wiadom ość w dziale 
inseratowym  „ N a p r z o d u ” 

ul. Gołębia 2.

D o  w y r i a j ę e i a

Pokój umeblowany
t y l k o  d l a  p a ń .

W iadomość w  Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

P a n n a
pioząca bardzo biegło na ma­
szynie, z diugoletnią praktyka 
biurow ą, przyjmie zajęcie na
2— 3 godzin dziennic. Łaska­
w e zgłoszenia przyjm uje Dział 
inseratow y dziennika „Na­
przód”, Kraków , Gołębia 2. 

pod K. M,

Pomocnika
handlowego

z d z ia łu  delik a teso w eg o  
i b u fe to w eg o  p o szuku je
A, Hawełka w Krakowie.

5  H A I E R Z Y
,f':%  (za kartkę ko- 
lM|bi respondencyj- 

“ A) k o s z t u j e  
tylko mój głó- 
w n y katalog, 
który na żąda- 

'ę-śi-is*'5' nie darmo wy- 
s y fa :

Pierwsza Fabryka zegarów
M I S  K O N R A B )
c. i k. nadworny dostawca 

Brilx Mr. 1357. (Czechy).
N iklow e lub stalow e A n ­
ker zegarki kor. 6 '— , 7 '— , 
8-—  z szwajcarskim  Ro­
skopf A nker w erkiem  ko­
ron 7'— , 8'— , 9 '— . Pa­
m iątkowe zegarki w ojen­
ne niklow e lub stalowe 
kor. 1 1 '— , 12'— . W ojsko­
w e Radium zegarki niklo­
w e lub stalow e kor. 12 '— . 
Silne srebrne Roskopf A n ­
ker Rem. zeg. K. 19'— , 
20'— . Budziki —  ścienne 
i  stojące zegary w  w iel­
kim  w yborze po najtań­
szych cenach. 3 letnia pi­
semna gwarancya. W ysył­
ka za pobraniem. Bez ry ­
zyka. W ym iana dozwolo­

na lub zwrot pieniędzy.

SKA Z OfiR. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA OLA GALI­
CY!, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL, FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1416.

@ S S I I ] ! a S j I ] ® m © ® ! I I ! s ] IH
lUtatoi S. Wat E. Me i S-ia
Księgarnia ws Lwowie (Hotel Georgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamanda p. t . :

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką l(. 4 ‘50,

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie w ypu szczone  przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się in teresuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do n a b yc ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: iółaryan Pyrzawski. Onmrnia Ludowa, Krasa w, Dan'iję.vs'd9go 5 (Telefon 1810).


